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Płk. Sławek 
na widowiH

(r.) W  dniu wczorajszym podczas 
obrad dorocznego Zjazdu Rezerwi­
stów Okręgu Krakowskiego, zabrał 
między innymi glos sekretarz Zarządu 
Głóv.nego poseł W alewski, który po 
szczegółów ym naświetleniu naszej sj 
tuaeji zagranicznej i wewnętrznej —  
oddał niespodziewanie hołd swem u da 
wneinu mistrzowi b. premierowi i b. 
prezesowi BBWR. W aleremu Sław ko­
wi.

Minął rok... jeden i drugi... Nikł nie 
wspominał, przeciwnie słyszeliśm y  
tylko najrozmaitsze form y oażegny 
wania się od wszelkiej wspólnoty z da 
wnym mistrzem i „niefortunnym  m ę­
żem stanu".

Przyznajemy szszerze, że nawet 
chwilam i owe „zaparcia się* w chw i­
lach ciężkiej próby budziły niesmak, 
były może aż za —  daleko posunięte., 
bo nie tak dawne to przecież czasy, 
kiedy dla tych sam ych apostołów ka­
żde słow o prezesa było jakby ew an­
gelią, a każdy rozkaz bez szemrania, 
niewolniczo spełniany. Zdrada za zJra 
flą. krytyka za krytyką, zaparcie za 
zaparciem, potępienie za potępieniem, 
aż się im samym znudziło —  i wre- 
szoie... całkiem o mistrzu, prezrsie Sła 
■w ku zapom nieli, jakby nigdy go nie 
znali, jakby nigdy nie istniał na tym  
bożym świecie,,,. Aż...

Aż w dniu wczorajszym, ni z tego 
ni z owego, jakby na złość pewnemu  
montującemu się z wielkim mozołem  
obozowi, poseł W alewski z ogniem za 
pału w oczach i nutą wzruszenia w
głosie wyrzuca z siebie:

CHLUBIĘ SIĘ, ŻE PRACOWAŁEM 
POi) WODZĄ PREZESA WALERE­
GO SŁAWKA I JESTEM DUMNY,

ŻEM NALEŻAŁ DO B. B. W , R. 
UWAŻAM. ŻE W  DZISIEJSZYM RE- 
ŻYMIE PREZES SŁAWEK WTNIFN
z n a l e ź ć  u z n a n i e  i  n a d a l  o r
Da RZANY BYĆ W INIEN WIELKIM  
SZACUNKIEM j a k o  m ą ż  s t a n u , 
KTÓRY MOŻE ODEGRAĆ JESZCZE 
WIELKĄ ROLĘ W NASZYM POL­

SKIM ŻYCIU POLITYCZNYM.
Zapewne już jutro —  padną na ła­

mach pewnej prasy zaprzeczenia —  
napisze się sążniste artykuły o nie 
prawdziwych sensacjaeli i kaczkach  
dziennikarskich „Krakowskiego Ku­
riera W ieczornego4' —  ale trudno, 
niccli tak piszą, m y dalej skromnie 
notujemy pierwsi, każdy objaw pol­
skiej rzeczywistości, każdą prawdę, 
którą inni z wiadomych im względów  
chcieliby chować w koszach redakcyj 
nyeh.

Trudno —  nikt nie zaprzeczy, za 
wielu było świadków...

W czoraj w Krakowie na zjeździć 
Rezerwistów7 słow7a te padły...

Zaczyna się znowu —  tak dla od­
miany —  gra na... W alerego SławŁa. 

.Zobaczymy...

Sensacyjne szczegóu dymisji
S ł f f f t ł O  

C b a t f r p F  s p j  n o w ^
Paryż. —  W edle re lacji agencji Ha- 

vasa szczegóły dym isji rządu  Bluma 
przedstaw ia ją  się jak  następu je :

O godz. 1 m in. 45, B lum  zw ołał do 
hotelu  „M atignon“ , gdzie odbyw ały 
się obrady  rad y  m inistrów , rep rezen ­
tantów7 ug rupow ań  w iększości z Izbie 
deputow anych.

Z aw iadam iając zebranych  o decy­
zji rządu  podania się do dym isji —  
Blum  ośw iadczył, iż niezw łocznie uda 
się do p rezyden ta  repub lik i, by ofic­
ja ln ie  ogłosić u stąp ien ie  gabinetu . • 

P rzed  udan iem  się do pałacu  elizej­
skiego Blum  p rzy ją ł o godz. 2 m in. 35 
dzienn ikarzy , k tó rym  złożył dłuższe 
ośw iadczenie, w yłuszczając pow ody 
dym isji, w yrażając  podzięk ow7anie 
w iększości Izby deputow anych i zw o­
lennikom  rząd u  w7 senacie oraz w zy­
w ając swycti p rzy jació ł politycznych  
i zw7olenników  do zachow ania abso 
lutnego spokoju  i zim nej krw i.

O godz. 3-ciej w nocy Islum na cze­
le całego gabinetu  przybył do pałacu  
elizejskiego, gdzie został p rzy ję ty  
przez p rezyden ta  L ebruna, na k tó re ­
go ręce złożył dym isję rządu  P rezy ­
dent dym isję p rzy ją ł, pow ierzając

Blum ow i prow adzenie sp raw  b ieżą­
cych. O godz 3 m in. 15 m in istrow ie 
opuścili pałac  elizejski, pozostał jed y ­
nie C hautem ps, k tó ry  konferowrał z 
prezydentem  L ebrunem  aż do godz. 5 
rano . W  m iędzyczasie o godz. 3 m in. 
30 p rzybył do pałacu  elizejskiego 
przew odniczący senatu  Jeanneney , 
k tóry  opuścił pałac  w pięć m inu t póź­

niej, po czym  przyby ł przew odniczą­
cy Izby depu tow anych  H errio t, k tó ry  
konferow ał z p rezyden tem  republik i 
około pół godziny.

Paryż. PAT. —  Prezydent republiki 
powierzył Chautemps m isję utworze­
nia gabinetu. Chautemps m isję tą 
przyjął.

Sprzeczne wiadomości
w. fru ń  tu  Aiszpnrńslfiego

Londyn. PAT. —  R eulci donosi z 
S an tander. że tam tejszy  g u b ern a to r 
kategorycznie zaprzecza jak o b y  Bil­
bao było całkow icie zajęte przez po­
w stańców .

G ubernato r ośw iadcza, iż w ojska 
rządow e nadał s taw ia ją  zaciekły  o- 
pó r na p raw ym  brzegu rzek i Nervion.

P ary ż . PAT. —  IIavas donosi z Ma­
d ry tu , iż w iadom ość o zdobyciu B il­
bao przez pow stańców  przy ję to  tam  
spokojn ie  D ow ództwo w ojskow e m a 
zam iar przyśpieszyć działan ia  w ojen­
ne, aby zm niejszyć w rażenie wywo-

Tajemnicza narada papieża
wroz u/IO*fno tcat^Hynułami o ^yśuucji

w  w ę c h

Rzym. —  Agencja S tefani donosi, 
że we w czorajszym  posiedzeniu  k o n ­
gregacji nadzw yczajnych  sp raw  koś­
cielnych, k tó re  odbyło się w7 niedzie­
lę pod przew odnictw em  Ojca Św ięte­
go w Castel G andolfo, wzięło udział 
10-ciu k ard y n ałó w  i k a rd y n ałem  se­
k re ta rzem  stanu  Pacelli na czele oraz 
sek re tarz  m sgr. P izzardo. Do p rzed ­
m iotu ob rad  zachow ana jest tajem

POLSKI SAMOLOT NA CYPRZE 
Nicesia (Cypr) PAT. —  W  niedzie­

lę w ylądow ał na  tu te jszym  lotnisku 
pierw szy polski sam olot k o m u n ik a­
cy jny  P olskich Linii Lotniczych 
„L o t“ .

Z ę b g  » / < u C z n e

bez p o d n ieb ie n ia , p lo m b y , k o ro n y  z ło te , 
w y jęc ia  k o rz en i Bet Z BÓLU, so lid n ie  

i TA N IO  u sk u le c z n ia  u p ra w n io n y

D E N T Y S T A

Antoni KGRNIK
(b. legionista) 390/37

KRAKÓW , l/L . FLO R IA Ń SK A  29, I. P .
T E L . N r. 1711-32.

P rz y jm u je  oso b iśc ie  i w  czasie  w akacji- 
Z a w y c in ek  sp e c ja ln a  zn iżk a .

nica. W edle agencji S tefani om aw ia­
no m. in. sy tuację  w Niem czech.

łane przez upadek Bilbao.
O statn ie  w iadom ości z B ilbao p o ­

tw ierdzają  doniesienia, iż w iększość 
sił b ask ijsk ich  w ycofała się n a  za­
chód od obszaru  zaw artego pom iędzy 
góram i San Ju lian , M ousąuets et E re  
za. Jest to  reg ion  górniczo - p rzem y­
słowy. Góry nie są zbyt wysokie, ale 
dostęp do m ch  jes t nadzw yczaj t ru ­
dny i w pobliżu fab ry k  w B aracaldo 
kilka oddziałów  bask ijsk ich  b io n i się 
jeszcze przeciw ko pow stańcom .

STRASZNA KATASTROFA 
KOLEJOWA

Budapeszt. PAT. —  W  niedzielę 
w ieczorem  po o tw arciu  lo tn iska dw a 
pociągi podm iejsk ie  przepełnione p a ­
sażeram i, pow racającym i do stolicy, 
zderzyły  się w pobliży B udapesztu. 
Jest jeden  zabity  i 50-ciu rannych.

Masowe aresztowania
« /  S o w i e t a c h

Moskwa. PAT. —  „G udok“ w k o ­
respondencji z O rdzonikidze s tw ier­
dza, że na  kolei im . O rdzonikidze w ię­
kszość pracow ników  z naczeln ikam i 
stacji i w ydziałów  politycznych na  
czele to w rogow ie ludu , szkodnicy, 
sabotażyści, dyw ersanci, praw icow cy 
i dezorganizatorzy.

D ziennik  pisze, że now y odcinek 
kolei im. O rdzonik idze zaśm iecony

Straszna śmierć 
7 robotników

Czermowee. PAT. —  W  rum uńsk im  
zagłębiu naftow ym  w m iejscow ości 
C zujkany nastąp ił w ybuch. P łom ienie 
ogarnęły  18 robotników , z k tó ry ch  7 
poniosło śm ierć.

jest trock istow sko-bucharinow sk im i 
agentam i i antysow ieckim i e lem en ta­
mi. Naczelnicy w ydziałów  po litycz­
nych m e tylko m e tęp ią  tych  elem en­
tów, lecz w ystępu ją  w ich obronie. 
P raca na stacji G roznyj jest zdezor­
ganizow ana tak , że an i jeden  pociąg 
nie odchodzi w edle rozkładu.

Na kolei p rzeprow adzono  m asow e 
aresztow an ia  w śród kolejarzy , nie 
w yłączając naczelników  stacyj.

C hcesz m ieć mir i być kochany  
N oś ko łn ierzyk  w  pra ln i prany!

„PRA LN IA "
i ty lk o  335 37

K ra k ó w , W O LNICA 8
p i e r z e  n a j p i ę k n i e j  !

K o łn ierz  10 groszy . —  U b ran ie  3.60 zl.

U W A G A ! U W  H G  A ł U  W A G  A l
Już w najbliższym czasie zaczniemy rłruk wspaniałej romantycznej powieści osnutej na tle historycznym Starego Krakowa 
Piękna emocjonująca, jtara a nieznana powieść w nowym literackim opracowaniu £ . Rembowskiego, spotka się niewątpliwie 
z gorącym i żywym zainteresowaniem Czyt* łnikow i zyska nam tysięczne rzeszenowych przyjaciół.
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/  e in iu PO LATACH PIĘTNASTU
P iętnaście la t m inęło od chw ili 

w kroczenia  W ojsk P olskich na  Śląsk 
i p rzejęcia  ad m in is trac ji Ś ląska przez 
w ładze polskie 1 Była to  chw ila zaiste 
dziejowa! P ęk ła  oto przecież g ran ica, 
zdaw ało  się, n ieprzebyta!... W  m ow ie 
swej, w ygłoszonej w K atow icach w 
dn iu  28 sierpn ia  1922 r  tak  to  o k re ­
ślił M arszałek Józef P iłsudsk i.

„N ajśm ie lsze  m arzen ia ... z a trzy m a  „ a -  
ly  się  p rz ed  n ią  (g ran ic ą ,, j a k  p rz ed  n?u- 
rem  n iep rzeb y ty m , sn y  n a w e t n ie  m ogły 
się  o s ta ć  w obec —  zd aw a ło b y  się  —  o- 
czy w is te j n iem o żn o ści. Gdy in n e  g ran ice  
by ły  św ieże i is tn ia ły  o d  jednego  w iek u  

■ zaledw ie , ta  is tn ia ła  od  d z ie s ią tk ó w  i d z ie ­
sią tk ó w  p o k o leń , k tó re  ży ły  i u m ie ra ły  
z ty m  p rz ek o n a n ie m , że jest o n a  trw a łą , 
n iez ło m n ą . P o czu cie  w ięc  ra a o śc i i t r iu m ­
fu  je s t  ty m  w iększe  i żyw sze".

A pierw szy W ojew oda Śląski ś. p. 
R ym ar, k tó ry  w ita ł w ojska polskie 
n a  gran icy  Ś ląska, tak  pow iedział- 

„A rm ia  P o lsk a  b y ła  zaw sze n aszy m  
jn a rzen iem , k tó re  d o d a w a ło  n a m  o tu ch y  
w n a jtru d n ie js z y c h  ch w ilach  n iew oli. 
W ten czas, gdy b u t k ira s je r sk i  p rz y g n ia ­
ta ł  n a sz  k a rk , ży liśm y  w sp o m n ie n ia m i z 
h is to r ii, p a m ię ta ją c  o  c zy n ach  b o h a te r ­
sk ich  h u fcó w  n aszy ch  P ia stó w , Ja g ie llo ­
n ó w  i S ob iesk ich . S tąd  czerp a liśm y  o tu ­
ch ę  do  w y trw a n ia  i w ia rę  w  lep szą  p rz y ­
szłość".

lekarsk iego  nie kw ap ią  się —  dow ód: 
b rak  lekarzy ; ad w o k atu ra  ze sw ym i 
niew esołym i aspek tam i także  nie p o ­
ciąga, w ięc ogrom na w iększość woli 
„pew ny ch leb“ , k tó ry  —  acz w skrom  
nych p o rc jach  —  daje  k a r ie ra  u rzę­
dnicza.

1 w tym  w łaśnie leży n iebezpieczeń­
stw o zb iu ro k ra ty zo w an ia  społeczeń­
stw a. W  jed n ej z gazet n iedaw no  czy­
taliśm y, że za p arę  la t p rzy  trw an iu  
tego procesu  nasze m iasta  będą za­
m ieszkałe p raw ie w yłącznie przez 
czynnych i em ery tow anych  u rzęd n i­
ków —  do czego to  doprow adzi? Już 
dziś doszło do tego, że np. p rzy  loso­
w aniu  ław y przysięgłych w ychodzą 
praw ie  sam i em eryci.

Niewesołe to zjaw isko, w ynikające  
z m ałego uprzem ysłow ienia k ra ju  i —  
trochę z owczego pędu.

Nie tu  m iejsce na  w spom inanie, jak  
Śląsk do Polski szedł, że nie dopiero  
od ro k u  19J9, pierw szego pow stan ia  
śląskiego, że zawsze tu  było poczucie, 
iż się jest częścią n aro d u  polskiego, 
tęskno ta  do R zeczypospolitej. M arze­
n ia te najp iękn iejsze  urzeczyw istn ie­
nie znalazły  w l l l  cim  pow stan iu , 
k tó re  było i p rzygotow ane i p rzep ro ­
w adzone — jak  sam i N iem cy przyz­
n a ją  —  genialnie. P ow stan ie to  otw o­
rzyło dopiero  Śląskow i drogę do P o l­
ski, obaliło  słupy graniczne.. W odzo­
wie iego z R orelow skim , od U lat 
W ojew odą Ś ląskim  drem  G rażyń­
skim  na czele zapisani są złotym i gło­
skam i n a  k a rta ch  h isto rii w ojen Rze­
czypospolitej.

Rozpoczęło się współżycie z Rze 
czypospolitą. Nie były to czasy an i 
spraw y łatwe

SPADEK PO PRUSKIM ZABORCY 
BYŁ PO PROSTU —  BFZNADZIEJ- 

, N Y ! ’
K raj p rzeo rany  był, p rzew rócony trze 
m a pow staniam i, te ro rem  Grenz- 
schutzu. A dm in istracja  była zdezor­
ganizow ana celowo. K olejnictw o po ­
zbaw ione n ie ty lko  tab o ru  i lokom o­
tyw , ale i w arsztatów , a co n a jw aż­
niejsze stacy j przetokow ych, k tó re  
pozostały  po  tam te j s tron ie  gran icy  
Zakłady  przem ysłow e były celow o i 
złośliw ie zniszczone i opuszczone. 
Z nany jest dobrze los fab ry k i azotów  
w Chorzowie! Nie było na teren ie ani 
jednego inżyn iera , polskiego nauczy­
ciela, sędziego i u rzędn ika . W  sp ad ­
k u  po P ru sak ach  dostaliśm y 600.000 
bezrobotnych , a w d o datku  w alu tę  
zdew aluow aną: sk arb  do cna pusty!

W okół zaś czyhała n a  każde p o t­
knięcie się w ładz —  m asa rozagito- 
w anych, dyszących n ienaw iśc ią  i ze­
m stą, odw etem  Niem ców w zględnie 
poniemczfcricćw, zorganizow anych  w 
V olksbundzie i uzbro jonych  K onw en­
c ją  Genewską! W ystarczy  pow iedzieć, 
że w ro k u  1922 —  w niesiono 45.000 
w niosków  do n iem ieckiej szkoły.

WSZYSTKIM TYM TRUDNOŚCIOM  
POLSKA SPROSTAŁA,

Dziś 200.000 dzieci uczęszcza do 
setk i p raw dziw ych  pałaców  szkół po l­
skich, 30.000 Ślązaków p racu je  w ad ­

m in is trac ji rządow ej i sam orządow ej 
k ilkadziesią t tysięcy pow stało  now ych 
w arsztatów  rzem ieśln iczych, 69 proc. 
kupców  te  Polacy, 56 proc. w a rsz ta ­
tów  rzem ieślniczych należy do P o la ­
ków! Udział kap ita łów  n iem ieckich 
wynoai dziś już ty lko 41 proc , ilość 
u rzędn ikćw -P olaków  w przem yśle 70 
proc., a było w ro k u  1922 —  100 proc. 
O dsetek Niem ców w ynosi 6 uczniów  
5.5 procent. Nasza sieć dróg jest w zo­
row a, nasze koleje rozw inęły  się, 
sp rosta ły  zadaniu , m iasta  p rzyb ra ły  
odrębne obhcze dzięki w zniesieniu ca­
łych  now ych dzielnic.

W szelkie te trudności rozw iązuje 
Śląsk pod  m ądrym  kierow nictw em  
obecnego swego W łodarza w zorow o, 
p rzy k ład n ie  dla całej Polski. P rom ie- 
nieje Śląsk k u ltu ra ln ie : dość w ym ie­
nić In s ty tu t Śląski,™ albo M uzeum 
w zględnie B ibliotekę.

Były m oże tarc ia  i trudności, ale 
je  przezw yciężono zw ycięsko. P rze ­
w idział je  już i w idział drogę ich p rze­
zw yciężenia W ódz N arodu, M arsza­
łek  Józef P iłsudski, k tó ry  wt cytow a­
nym  na w stępie p rzem ów ien iu  tak 
m ówił:

„M oi P an o w ie ! W iec ie  p rzec ież  w szy­
scy z d o św iad czen ia  w łasnego , że gdy n o ­
w e s ta d ło  się  k o ja rz y , m u si p rz y jść  o k re r  
w  k tó ry m  c h a ra k te ry  w z a je m n ie  się  do  
s to so w u ją , n a b y te  w ciągli p oprzedn iego  
życia, p rz y zw y c z a jen ia  w z a jem n ie  się  n a ­
g in a ją , z an im  się o s ta te cz n ie  o siąg n ie  
m o żn o ść  z ro zu m ie n ia  się. P ro ces  ta k i 
ty m  szybszym  je s t  i ła tw ie jszy m , im  w ię ­
cej p om iędzy  d w o jg iem  lu d z i je s t  szcze­
rego  u czu c ia  m iłości. Moi P an o w ie! P o ­
zw ólcie  m i być w  ty m  w y p a d k u  w sp ó l­
nego życia  P o lsk i ze Ś ląsk iem  m o żliw ie  
w ie lk im  o p ty m is tą , gdyż w iem , że ja k  
d łu g a  i s z e ro k a  je s t P o lsk a  n ic  m a  to ­
as tu , k tó ry b y  sp e łn ić  m o żn a  z w iększym  
uczuciem  m iłośc i, j a k  to a s t, k tó ry  w n o ­
szę, w o ła ją c  w  im ię  P o lsk i:

„NIECH ŻYJF, ŚLĄSK1 !

Lotem podrói jjemy: 
najbardziej komfortowe 

najszybciej, 
wygodnie

B E Z K O 0 O  "!M B
(Repoi•ŚUJt)

Echa zjazdu 
„Zarzewia'1

Lw ow ski zjazd „Z arzew ia“, o k tó ­
rym  pisaliśm y w zbudził w ielkie n ie­
zadow olenie „G azety P o lsk ie j11. Były 
o rgan  b. pu łkow ników  jest „oburzo ­
n y 11 szczególnie z pow odu uchw alen ia  
dw óch rezo lucji: 1) zm iany  sejm ow ej 
ordynacji w yborczej, 2) zasystow ania 
—  to życzenie w ypow iedział jeden  z 
m ów ców  — akcji płk. Koca i ro zp o ­
częcia a k c ;i za p raw dziw ą konso lida­
c j a

„Gameta P o lsk a11 obecnie już nie 
jest k ierow ana przez członka „grupy 
p u łkow nikow sk ie j11 p M iedzińskiego, 
lecz przez b. w icew ojew odę stan isła ­
w ow skiego p. S tarzyńskiego. Za cza­
sów  p M iedzińskiego m ożna było zro ­
zum ieć tak ie  w ystąp ien ie przeciw  
„Z arzew iu11, teraz  zaś —  gdy „G aze­
ta  P o lska11 odsunęła się czy została 
oo te j „g ru p y 11 odsunięta, jest całkiem  
niezrozum iałe. P rzecież b. o rgan  p 
S ław ka teraz n ic m usi już b ro n ić  o r­
dynacji w yborczej swego m istiza , zaś 
co do akcji p. Koca każdy  czyteln ik  
w idzi, że „G. P .11 d la n iej się nie en tu ­
zjazm uje, ogran iczając się do re je s­
tro w an ia  „akcesów 11 n a  głębokiej p ro ­
w incji.

A może „G P .11 nie podoba się ża­
d n a  w y rasta jąca  ponad  strych  ulec gło­
w a o  w łasnych pom ysłach? Możliwe, 
ale  W obecnych w aru n k ach  darem ny 
tru a : BBW R p rzesta ł rządzić. '

Hodowla 
urzędników

P rzeprow adzona n a  w yższych u 
czeln iach  s ta ty sty k a  w ykazuje, że n a j­
wyższy p ro cen t uczniów  pochodzi z 
rodz in  urzędniczych. Jes t rzeczą zro ­
zum iałą , że u rzęd n ik  rob i w szystko, 
n ieraz  p o n ad  siły, aby synow i dać wyż 
sze w ykształcenie, w ychodząc ze słu ­
sznego założenia, że ukończen ie w yż­
szej szkoły przecież daje  jak ieś fory  
w życiu

Co będzie z tego m łodzieńca z u rzę ­
dniczego środow iska po ukończeniu  
n au k ?  W  98 w ypadkach  na 100 p ó j­
dzie także na  u rzędn ika. Do zaw odu

Już na D ługiej m ożna ich zaobser­
wować i odróżnić od zw ykłej codzien­
ności ulicy. O dcina ją  się sobą i tw o­
rzą  jakby n ap rzek ó r tem u w szystkie­
m u co ich otacza, d rugą m n ą  ulicę .. 
T w orzą sw oją uiicę, po k tó re j się to- 
czj ich psie życie, na k tó re j ro sną ich 
głodne dni ich konanie.

Pędzą po tej sw ojej ulicy z oczam i 
zapadn iętym i i w lepionym i przed  sie­
bie, z tw arzam i w ysuszonym i i p o o ra ­
nym i tw ard ą  tro sk ą  życia. P ędzą tak 
co dzień —  co rano  —  zaw sze z n iepe­
w ną nadzie ją  czegoś niew iadom ego —  
czegoś co ich naraz może w yrw ać z 
tego dotychczasow ego padołu  —  a 

pch n ąć  w coś nowego, innego, w jak iś 
in n y  krąg  ludzkiej nadziei —  w jak iś 
inny  lab iry n t życia, gdzie się naraz  
rozpachn ie  w oń chleba i sytości ży­
cia...

D ługa jest długą —  przez ciągłość 
tej jej długości w yolbrzym iają  się ich 
nadzie je  — , fa lu ją  myśli —  i unoszą 
się w yżyny tej m dłej radości —  i trw a 
ją  tak  w isząc nad czarną  czeluścią nie 
pew ności dopóki —  tam  —  lam  z tego 
dobrze już znanego ok ienka nie zagrz­
mi —  nie run ie  bolesnym  w szystko 
miażdżącym  p iorunem , tak  obo jęt­
nie w ypow iedziane słowo: „N ie m a
nic tak nie m a nic. .

I znowu to sam o co przedtem  — to 
sam o codzienne staczanie się w dół 
—- i znowu to codzienne w yczekiw a­
nie budow anie papierow ych na- 
Jziei. iu  to sam o coraz wścieklej- 
szt zaciskanie łaknących  p racy  pięści 
* i znow n lo psie życie bezrobotne­

go na w pół głodne —  naw pół zdycha­
jące... znowu....

Na L ubelsk iej pod B iurem  P ośred ­
nictw a P racy  tłok..

Po rusza  się ludzka ściśn ięta m asa, 
fa lu je  i chybo ta się w tą  i w tą  stronę 
jak b y  chw iane przez w ia tr  drzew a. 
W ylew a ją  się jak z g ard ła  z jednej 
i d rug iej b ram y  i znów  przelew ają się 
na  podw órzec do śro d k a  szarego do­
m u.. ..

Na dole w b iurze re jestracy jnym  
pracow ników  fizycznych unosi się du ­
szący zaduch.

W  w ężow ych zbitych ko lejkach  
pch a ją  się zrozpaczeni bezrobotni.

T rzym ają  w rękach  swe różowe 
dyplom y i za „ogonkiem 11 podsuw ają 
pod w ym an ikurow ane paluszk i pa 
chnącej p la tynow ej b londynk i z okien 
ka. T a w iercąc się w wygodnym  fo ­
teliku  plam i kolorow ym  tuszem  ró ­
żowy p ap ie r i nagli z iry tow ane roz­
kazująco....

Do ok ienka dochodzi wTychudły  w 
połatanym  u b ran iu  en top ina  — stoi.

—  Czego? —  w ylatu je  z iry tow ane 
py tan ie  z okienka.

C hłopina zapom nia ł w idocznie ję ­
zyka w gębie — nie odpow iada.

— No czegóż? —  Prędzej.
—  Roboty bym  ta  jak i chcia ł p ro ­

szę p an ien k i —  k rz tusi d rżącym  gło­
sem

— Cooo? —  R oooooboty? dziw i się 
pan ienka . A skądże wyście?... Z całą 
pew nością nie z K rakow a...

—  Ze wsi —  z B iskupic —  odpow ia­
da.

—  To nie wiecie, że ze wsi nie re ­
jes tru jem y  i nie k ieru jem y  do pracy? 
Stoi tam  w ypisane na  ścianie

—  Locegoż to tak  znow u —  przecie 
żyć n im a jak ?

—  Nie bałam ućcie! —  idźcie sobie.
Ale ch łop ina  się nie ruszał. —  Stał

dalej p a trząc  szeroko rozw artym i o- 
czam i po w szystkich

— No nie stójcież jak  krow a... Ze 
wsiście są to  woni w polu  chlib  ro ­
śnie ... m óvTi k toś z ogonka.

Ja  tu  już cało zim ę łażę i d rek  jest
—  a tak i cham  to przylezie z jak isik  
deskam i zab itych  B iskupic —  kej św i­
n ią dzień dobry  m ów i —  i juzby 
chcioł robtę.

C hłopina p a trzy  jeszcze chw ilę po 
tw arzach  w oczekiw aniu  czy ktoś s ta ­
nie w jego obronie. Z zw ieszoną gło­
wą. z oczam i w lepionem i w szpice 
swych dziuraw ych cholew iastych b u ­
tów w ychodzi razem  z innym i na u li­
ce.

Co się dzieje w tej chw ili w sercu 
tego chłopa —  tru d n o  praw dziw ie od 
gadnąć... Ale coś m usi się dziać — na 
w et coś s traszn ie bolesnego....

P rzyszedł tu  przecież parę  m il —  de 
p ta ł sw ojem i dziuraw em i b u tam i b ru ­
d n y  proch  tej dalek ie j d rogi —  i po 
nic....

\ v yp lu ła  go ziem ia —  m atka , na 
jeszcze bardziej głodne ulice —  i u li­
ce też go w ypluły.... No więc cóż d a ­
lej?

Pójdzie z pow rotem  tą  sam ą drogą
—  roz ją trzy  w sobie jeszcze w iększy 
ból — bunt.... Ale tru d n o  m u będzie 
zapom nieć tych  tam  słów. tego cha- 
m ula Jak że  tru d n o  to zapom nieć...

W róci do chaty , zw ali go n a  barłóg  
zw ierzęce zmęczenie... i spieczonym i 
w argam i pow ie.

„N ie m a ro b o ty 11....
Nie ma... —  rozgrzm i się w nędzar- 

skiej ch łopsk iej chacie
Bo przecież nie w szystkim  chłopom  

w polu  rośn ie —  złota pszeniczka...

W ychudzona starsza  już robo tn ica  
n arzek a  że nie po trafi d łużej w ystać 
w tym  . p ie ro ń sk im 11 ogonie. Lecz n ik ł 
ją  nie słucha. Każdy chce się dopchać 
po ten  fioletow y znaczek i iść sobie 
precz z tego gęstego zaduchu. M iesza­
ją  się zachryp łe głosy m ężczyzn i k o ­
biet.

A spieszcie się tam  do diabła w tym 
przeklętym  okienku, krzyczy s ta ra  ro ­
bo tn ica —  czeka człow iek aż nogi 
d rę tw ie ją  od stan ia  i guzik z tego. Za 
ten  czas uzb ierałabym  chociaż trochę 
węgla na ulicy; albo koto galarów , 
i obnaża w bolesnym  złośliwym  śm ie­
chu sw oją ko ń sk ą  w argę.

— „Proszę pani, chw ileczkę. Czy 
m oże jest gdzie zapotrzebow anie. Bo 
to tak  długo już ob iecują że m nie w y­
ślą w ał sypać pod B ielanam i11, —  s ta ­
ra się ktoś przekrzyczeć zm ieszany 
m asow y tum ult.

,, Nie m a nic —  w yw iesim y ogłosze­
nie jak  będzie trzeba... A teraz  cicho1 
pad a  w yjaśn ien ie i w żółte ram k a  o- 
p raw io n a  przeźroczysta  szyba zsuw a 
się z cichym  szelestem...

Zm ieszaną gw arą gorącym  tłokiem  
fa lu ją  w betonow ej poczekalni.

P a ru  w lep iło  się oczam i w bielące  
się og łoszen ie  zo czarną drucianą siat 
ką. „ P o tr ze b a  specjaU stów  do cukrów  
ni w P o z n a ń s k ie 11, „Specjalistę skrzyń  
karza do Jasła  .... Gisera do pieców

/
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MIJA 12 M IESIĘCY
Walka pozycyjna czy wielki manewr

Gdyby obserw ator p o stronny  chciał 
podać ch a rak te ry s ty k ę  obecnej sy tu ­
acji w ew nętrzne j w Polsce, byłby w 
pow ażnym  kłopocie. Chodzi oczyw i­
ście o sy tuację polityczną, a nie gos­
podarczą , k tó re j m iarą  są cyfry  i w y­
kresy  porów naw cze. P o lityk i nie b i­
lan su je  Główny U rząd S tatystyczny. 
Je j w ykładn ik iem  są zm iany, często 
n ieuchw ytne i zaskórne, zm iany, k tó ­
rych  specja ln ie u nas nie ok reśla ją  wy 
b o rt i ich w yniki, ani naw et m an ife ­
stacje  zew nętrzne, jak  w iadom o —  w 
znacznej części ham ow ane ze w zględu 
na spokój i bezpieczeństw o. P roces do 
konuje  się w dziedzinie n astro jó w  i co 
najw yżej form  organizacyjnych . W ie 
m y, że trw a. Ale jego defin ic ja  jest tru  
dna.

P ozorn ie najp rośc ie j byłoby m ie­
rzyć problem

POSTĘPAMI AKCJI KONSOLI­
DACYJNEJ.

4 m iesiące tem u pod jęto  ją . 4 m iesią­
ce — to okres dość długi, aby na  nim  
oprzeć pew ne w nioski. T jm czasem  

d la tej sp raw y m ówi on bardzo  wiele 
Tyle chyba, że procesow i k o nso lida­
cy jnem u b ra k  cech dynam icznych , że 
coraz bardzie j p rzypom ina on budow ę 
tum u kolońskiego, so lidną, ale trw a ­
jącą  k ilkaset lat. M gławica, za legają­
ca cen tra lę  i je j p race, spraw ia, że ak ­
cja  na  p row incji ogranicza się do czyn 
ności re jes tracy jn y ch  i biurow  ych. —  
D ziw nym  k o n trastem  o d b ija ją  od te ­
go tem pa rzucane raz  w raz  ośw iad • 
czenia, że

KAŻDA CHWILA JEST DROGA,
NAGLĄCA, NIEODWRACALNA.
Ja k  to pogodzić?
P rzypuszczaln ie  —  coś się tam  ro ­

bi, coś m iędzy sobą ,,uzgadn ia“ , coś 
sonduje. —  W  b ra k u  czynnika, k tó ry  
by chciał i mógł narzucić swą wolę i 
swą decyzje, trw7a ów stan n iezdecy­
dow ania , k tó rego  zew nętrzne efek ty  
tru d n o  określić  jak o  dodatn ie. Tym  
bardziej, że m iędzy rozkazem , a p ier­
wszym m anew rem  w dniu 21. lutego 
m inęło pełnych 8 m iesięcy, w ięc zda­
wałoby się dość, aby do spodu zanali­
zow ać sy tuację i dojść do ostatecz­

m artynow skich .... — T ylko  nie ro b o t­
ników  łopaciarzy... Już od dw óch ty ­
godni w iszą jedne i te sam e ogłosze­
nia....

„W  poniedzia łek  14 czerw ca jedna 
kobieta zem dlała —  opow iada m łody 
bezrobotny . W yw aliła się na posadz­
kę jak  niezyw a“ .

„A cóż m iała  rob ić jak  je j kiszki 
m arsza g ra ły 1' —  w trąca  sto jący  obok

„Mo pew nie, że gra ły  —  godzi się 
ten  m łody —  ale to  już zw yczajna 
rzecz... Nawet nie chcieli dzw onić po 
pogotowde.... kazali szukać po lic jan ta , 
a  po lic jan t przecie nie da je j jeść —  
an i do łóżka nie położy.... A tu  baba 
leży .....

D opiero sam e b iedak i poszliśm y do 
telefonu  —  no i dopiero  pogotow ie 
p rzy jechało  i zabrali ją wreszcie.... —  
Ju tro  na pew no znow u się tu  przyw le­
cze...“

B etonow a poczekaln ia  przepołow io 
n a  żelazną siatką. W drug iej połow ie 
m ały  c ichu tk i oddział To p raco w n i­
cy um ysłow i. P osuw ają  się w w zoro­
w ym  porządku , p rzep rasza ją  się przy 
najlżejszym  p o trącen iu  i tak  sam o jak  
tam ci podsuw ają  swoje różow e dyp lo­
m y pod ręce łysego tłuściutkiego p a ­
na. I w ychodzą spokojn i utko w w y­
płow iałych jeszcze z lepszych czasów7 
u bran iach .

Pom ału  w ysypu ją  się wszyscy na u 
lice. M ałymi g rupkam i rozchodzą się 
w różne strony. Id ą  i m ilczą... na  rogu 
L ubelskiej i Ś ląskiej p rzy sta ją  i pa 
trzą  w dziw ny ten św iat.

I znowrn odpływ ają tą  D ługą ulicą 
w ciskają się w m iasto  ale ju tro  zno­
w u, znow u p rzy p ły n ą  tą u licą bezro ­
botnych.

nych  konkluzyj.
Ogólna ten d en c ja  została przecież 

określona: zw rot do nacjonalizm u.
Długi szereg fak tó w  w yznacza ów k ie ­
run ek . Czy jed n ak  jest to decyzja n ie­
odw ołalna? Czy w szystkie m osty, p ro ­
w adzące ku  dem okra tycznej lew icy i 
cen trum , zostały spalone? „Czas“ o- 
bawda się (cóż innego m oże robić?), 
że jeszcze nie. Apeluje do „żyw iołów  
zachow aw czych i n a rodow ych11, apy  
zbytnio  nie zw lekały  z akcesem  do 
OZN, bo grozi niebezpieczeństw o, że 
gdy ak c ja  konso lidacy jna nie pow ie­
dzie się na tym  skrzydle, gotow a z lep 
szym  w ynik iem  udać się na  drugim . 
A to  —  n a tu ra ln ie  w u jęciu  „C zasu“ 
oznacza kiereńszezyznę, H iszpanię i 
wogóle nieszczęście.

Na razie  jednak  nie zanosi się na 
to. —  K ierunek  p ierw o tny  jest zacho­
w any. Jeśli nie dochodzi do bezpośred 
n ich  k on tak tów  ze S tron. N arodow ym  
to w każdym  razie na całej liii nadal.

PODBIERA SIĘ WIATR Z POD ŻA­
GLI

tego ohozu Nie ty lko w rzadk ich  enun  
c jac jach  OZN i także w dyskusjach  
sejm ow ych i senackich, w polityce 
m łodzieżow ej, k u ltu ra ln e j, gospodar­
czej, w m iaro d a jn y ch  dziś hasłach  
rozbrzm iew ają  tony, k tó re  przed  nie 
w ielu la ty  były  n iem al w yłącznym  
m onopolem  endeck iej o rk ies try  Dla 
au to rów  tych  hase ł to zjawdsko oczywi 
ście iry tu jące . Ich opozycja staje  się co 
raz bardzie j bezprzedm iotow ą, coraz 
m niej p rogram ow a, coraz w yraźn iej 
p ersonalna . Gdyby to się nie działo w

Polsce, gdzie perso n alia  tyle znaczą, 
—  praw dopodobnie  ta  w ątła  lin ia  po ­
działu  należałaby  już do przeszłości

Po przeciw nej s tron ie  fro n tu  jeśli 
m osty nie zostały spalone, to  w k aż­
dym  razie  zam knięto  ja  d la  wszelkiej 
kom un ikacji Naczelny p o s tu la t dem o 
kracjk.

ZMIANA ODRYNACJI WYBORCZEJ 
I DEMOKRATYZACJA SaMORZĄDU 
pozostawia sic bez echa. Gdy żądania 
te wysunął w  swych uchwałach ostat­
ni lwowski zjazd „Zaczewia‘% „Gaze­
ta PoJska“ pospieszyła natychm iast z 
komentarzem, określającym te żąda­
nia jako „sii jbe tonsyn i dezorienta­
cji". W tych warunkach jest oczyw iś­
cie jakikolwiek wspólny język cho­
ciażby ze Stronnictwem Ludowym nie 
m ożliwy. Trwa tuiaj pewnego rodzaju  
walka pozycyjna na przetrzymanie. 
G rupa m anew row a gen. Galicy nie 
p rzedstaw ia  w te j chw ili dostatecznej 
siły, by m óc w płynąć na  tok k a m p a ­
nii.

Mimo w szystko nie w ydaje się, by 
dem okracja  uw ażała swe stanow iska 
za stracone. Na co liczy? Na dw a m o­
m enty. P rzede w szystkim  sądzi, że 
chętn ie czy n iechętn ie  trzeb a  nęazie 
p rzyznać, że

KONSOLIDACJA Z NAMIASTKAMI 
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW

nie jest tym  celem , do k tórego  się szło. 
Jeszcze jak iś  czas p o trw a ją  p róby  z 
tw orzeniem  i podstaw ian iem  w arto ś­
ci zastępczych, - aż w reszcie n ad e j­
dzie dzień, w k tó ry m  i konieczność i

p ro sta  uczciwość zm uszą dc rew izji 
zasad.

D rugim  m om entem  jest pogląd, że 
n a  sam ych żyw iołach zachow aw czych 
k tó rych  m ałą p rzydatność  p o k aza ł 
Nieśwież, oraz na  żyw iołach n ac jo n a ­
listycznych, o m onopol nad k tó rym i 
w alczy energicznie S tronnictw o N a­
rodow e, nie m ożna się oprzeć. Gdyby 
naw et doszło tu  do kolaboracji, tw ór 
tą  d rogą pow stały  posiadałby w szelkie 
cechy socjalnej i politycznej jed n o ­
stronności. Byłby

REPBEZENTANTEM OGRANICZO­
NEJ SFERY INTERESÓW,

niezdolnym  do p row adzen ia  po lityk , 
spraw iedliw ości społecznej, a w ięc n a  
dłuższą m etę n iezdolnym  do życia.

R achunek  ten jest n iew ątp liw ie p ra  
widłowy. P row adzi on do stw ierdze­
nia, że pozycja dem okracji jest —  m i­
m o rozbicia —  silna. Jak  w yelim ino 
wranie nie prow adzi do niczego T y l­
ko jedno  m usi budzić obaw y: im  póź­
n iej n astąp i zrozum ienie sy tuacji, tym  
więcej bezcennego czasu pójdzie na  
m arne, tym późn iej n astąp i rzecz, k tó  
ra  jest przecież celem  akcji —  zmoDi- 
lizow anie szerokich m as i w p raw ie­
nie w nich wielkiego, tw órczego w y­
siłku.

Jedno  jest pew ne: rozstrzygnięcia
nie przyniesie w alka pozycyjna. P rzy ­
nieść je może tylko śm iały, w strząsa­
jący skrzepłym  fro n tc .n  m a n G y r ._

NA JTAŃSZA W Y TW Ó RN IA  K O ŁD ER

S. Lembergera
K rak ó w

S trad o m  5, I. p. S trad o m  5, I. p.
Niebywała okazja!

Za starą kołdrę otrzjm asz nową!
P rz y jd ź  i p rz e k o n a j się! 398/37 

W ażn e  do  d n ia  10 lip c a  1937.

Wilk jako stróż owczarni
K raków , 21 czerw ca.

Krzyki pew nej —  poprostu  lew ia- 
tańsk iej —  p rasy  przeciw  etatyzm ow i 
zrobiły  swoje: rzad  pow ołał p rzed  ro ­
kiem  do życia kom isję dla zbadan ia 
gospodark i w p rzedsięb io rstw ach  pań  
stw ow ych. W  sam ym  fakcie pow oła­
n ia te j kom isji nie byłoby nic dziw ­
nego, an i złego, rząd  chciał poprostu  
dow iedzieć się, czy szereg p rzedsię­
b io rstw  jest sam ow ystarczalnych , czy 
są deficytow e.

Jed n ak  do zbadan ia  p raw dy  zab ra ­
no się w dziw ny sposób: do kom isji 
pow ołano w ielkich  przem ysłow ców ,

członków  „L ew ia tan a“ , a więc zasad­
niczych przeciwników etatyzmu. W ia
dom u, że udzia ł p ań stw a w przem yśle 
jesl tym  panom  solą w oku. Om, dla 
k tó ry ch  fetyszem  jest in ic ja tyw a p ry ­
w atna , wogóle odm aw iają  państw u 
p raw a  bezpośredniego udziału  w ży­
ciu przem ysłow ym , uw ażając to za 
n aruszen ie  sw ych „przy rodzonych" 
praw .

M ożna więc dom yśleć się, jak  w y­
p adn ie  orzeczenie te j kom isji. Pp. 
przem ysłow cy praw dopodobnie zapro  
ponu ją , aby państw o  sprzedało  swe za 
k łady  przem ysłow e, n a tu ra ln ie  na

iP n ts k a  j e s t  k r a j e m  
r o B n i c r y m

N iew ątpliw ie n im  jest, jeżeli wedle 
staty styk i 75 proc. ludności za jm uje  
się ro lnictw em . Ile z tej m asy n ap raw  
dę żyje z ro ln ictw a, to in n a  spraw a.

P rzem ysł u nas jest m ało  rozw in ię­
ty  Różne na  to  p odają  pow ody : b rak  
kap itałów , b ra k  za in teresow an ia  dla 
przem ysłu , zan iedban ia  d ługoletnie za 
rządów  zaborczych itd . Robi się w p ra ­
w dzie wysiłki, aby p rzem ysł dźw ig­
nąć, to się jed n ak  nie d a  zrobić z 
dziś na ju tro  —  m usim y długo jeszcze 
pozostać w roli k ra ju  rolniczego.

Jeżeli jak iś  k ra j nazyw a się ro ln i­
czym , m ożnaby suponow ać, że jego 
p ro d u k c ja  ro lna  w ystarcza p rz y n a j­
m niej na pokrycie w łasnych potrzeb, 
a więc od artykułów 7 rolniczych, k ra j 
jest sam ow ystarczalny . Ma to  ogrom  
ne znaczenie w czasie pokoju , jeszcze 
w iększe w czasie w ojny, gdy m oże gro 
zić b lokada. Czy P o lska  jest co do 
a rtyku łów  ro ln iczych  sam ow ystarczal 
na? N iestety, daleko je j do tego. N a­
wet w n o rm aln y ch  la tach  sp row adza­
m y za dziesiątk i m ilionów  rozm aite  
a rtyku ły  rolnicze, k tó ry ch  albo  w cale 
nie p roduku jem y  albo w n iew ystarcza 
jących  ilościach.

W ydaje się n iepraw dopodobnym  a 
jest p raw dą, że m y sprow adzam y z za 
gran icy  m ąkę. N iedużo, ale zawsze 
figu ru je  ona w b ilansie  handlow ym . 
N atom iast w znaczniejszych  ilościach  
sp row adzam y różne jarzyny , czosnek 
i cebulę, owoce, k a la f io ry  i pom idory  
k apustę  i ogórki, m archew  i b u ra k '

Zdaw ałoby się to niem ożliw ym , a 
jed n ak  tak  jest. W  k ra ju  ro lniczym  
tak ie  im porty  św iadczą albo o n iedo­
łęstw ie albo  o n iedbalstw ie. Jak to , 
b u rak i i kapustę  —  te podstaw y poży­
w ienia chłopskiego —  sprow adzam y 
z zagranicy! To chyba om yłka, ale nie 
—  sta ty sty k a  chyba nie k łam ie. Nie 
m ów im y o ow ocach południow ych, 
bez k tó rych  nasze snoby żyćby nie 
m ogły, zostaw my pom idory  i ka lafio  
ry , k tó re  także nie są a rty k u łam i po ­
w szechnego użytku , na  to  są za d ro ­
gie —  ale cebula i czosnek? To już 
p achn ie  skandalem .

Jest jednak  jeszcze lepiej: oto sp ro ­
w adzam y z zagran icy  za przeszło 30 
m ilionów  zł sk ó r bydlęcych. Polska 
m a jeden z najliczn iejszych  w E u ro ­
p ie stanów  bydła, ale skó ry  sp row a­
dza —  z A rgentyny. D laczego? P o­
w iada pew ne pism o: „N iestety, skóry 
w tak ie j jakości, w jak ie j dostarczane 
są przez naszych rolników7, nie zawsze 
m ogą być użyte w przem yśle, a często 
wogóle nie n ad a ją  się do celów p rze­
m ysłow ych —  są zniszczone, źle p rz e ­
chow yw ane, niedbale zdejm ow ane z 
ubitego zw ierzęcia itd

A więc znow u niechluiność. n iedbal 
stwo, n ieporadność, zresztą znane i 
skąd inąd  określen ia  naszego ro ln ika . 
Za te w łaściw ości grubo p łacim y i w y­
rab iam y  sobie złą m ark ę  Bo jakże, 
k ra j rolniczy, k tóry  codzienne a r ty ­
ku ły  sp row adza z zagranicy!

k redy t, n a  d ługoletn ie sp łaty , —  jak  
swego czasu chcieli zrobić z „w spół 
n o tą  in teresów ? n a  G. Śląsku. Gdy 
chodzi o zrobienie tak  św ietnego in te ­
resu  —  nabycie dobrych  fab ry k  p ra  
wie zadarm o —  przem ysłow cy zapo­
m inają , że —  jak  tw ierdz ił p. W ierz­
bicki w Sejm ie —  przecież w szystkie 
tow akcy jne  tracą , że akc jonariusze  
poprostu  dop łaca ją , aby u trzym ać 
w arszta ty  p racy  w7 rucnu , oczywiście 
d la  d obra  publicznego.

N ajw ięcej boli przem ysłow ców  fak t 
że w Polsce przem ysł p racu jący  dla 
celów w ojskow ych jest przew ażnie w 
ręk ach  państw a. Te obiekty o ogrom ­
nym  znaczeniu  dla obronności pań  
stw a chcieliby dostać w swe ręce —  
w szak w iadom o, że w przem yśle zb ro ­
jeniow ym  najw ięcej się zarab ia.

W  tej sytuacji m ożna postaw ić py ­
tan ie: jak i cel im ało  pow ołanie tej ko ­
m isji w tym  składzie? Z jak ie j rac ji 
p rzydzielen i do tej kom isji urzędnicy  
państw ow i trac ili czas —  na to, aby 
zaprotokółow ać, że cała  gospodarka 
ich kolegów  jest do niczego ? D opraw ­
dy, szkoda czasu i pieniędzy.

W ielki przem ysł nie ogranicza się 
jed n ak  do chęci zniszczenia gospodar­
ki państw ow ej w je j sam odzielnym  
rozw oju, on w prost groz..

W  organie lew iatańsk im  „D epesza" 
czytam y, że rząd  nie w yczuw a czy nie 
w zrusza się polepszeniem  się koniu- 
k tu ry , że używ a starych  kryzysow ycn 
m etod i może dojść do tego, że w zi­
mie nie będziemy m ieli węgla i żelaza, 
A więc groźba i szantaż! Dlaczego taka 
k a tastro fa  n astąp ić  m oże? Poniew aż 
rząd nie słucha „dobrych  r a d “ p rze­
mysłowców7 A m oże raczej dlatego, po 
nieważ n ie  da je  pod różnym i nazw a­
mi p ien .ędzy . Mozę dlatego, że nie 
chce d aro w ać  sw ych fab ryk  albo 
sp rzedać ich za — pożyczone p rzem y­
słowcom  przez rząd  pieniądze?

Cichą, n iem niej zaciętą w alkę wy 
dał w ielki przem ysł, już nie rządow i a 
państwu i prow adzi ją  na rozm aitych  
odcinkach . Raz ostrzej, drugi raz  łago­
dn iej —  zależnie od roTm m rów otw o­
rów  k as  państw ow ych. Ci sam i p rze­
m ysłow cy, k tórzy  dziś w ołają , że rząd  
nie zastosow ał się do polepszonej ko ­
n iu n k tu r j ,  n iedaw no głosili, że po lep­
szenie wogóle niem a! L.
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PĘDRAK I BARANp r a s y
ŻYCIORYS JANA BECKA 

P. Regnis w „Naszym Przeglądzie44 
w  felieton ie pod ty tu łem  „B ańki m y­
d lan e"  om aw ia ak tu a lia  polityczne ub. 
tygodnia. W spom ina też o głośnym  in 
cydencie na posiedzeniu  P. A. U., p rzy  
czym  re lacjonu je , że

„W  S ło w n ik u  B io g raficzn y m  w p o rz ą d ­
k u  a lfa b e ty c zn y m  s p o ty k a ją 0 się k o le jn o  
ró żn i dz ia łacze . O bok  zas łu żo n eg o  B ecka 
(Beka) Jó z e fa , o jc a  obecnego  m in . sp raw  
z ag ra n ic z n y ch , z n a jd u je  się  ży c io ry s B e­
c k a  J a n  z w. 18-tego, k tó ry  „p rze sz ed ł­
szy z p e n s ji  f ra n c u sk ie j  n a  p ru sk ą , o trz y ­
m ał ty tu ł  p ru sk ie g o  K rie g s ra ta  i rzeczy ­
w iśc ie  d o ra d z a ł F ry d e ry k o w i I I  ja k  m a 
używ ać P o la k ó w  do  sw oich  celów  w o je n ­
nych. W  lip cu  1758 r  B ra n ic k i z lą k ł sie 
sk u tk ó w  te j ro b o ty , o s te n ta c y jn ie  k aza ł 
z rew id o w ać  p a p ie ry  B eck a  i w y sła ł go ży ­
czliw ym  lis tem  p o lec a ją cy m  do G d ańska , 
gdzie  n im  się  z ao p iek o w ał re zy d e n t p r u ­
sk i R e im er .P ła k a ł BecK i ry c za ł z żalu , 
poczym  w  G d ań sk u  ją i  p ić  z frasu n K u "
Tak oto opisuje p ro feso r K onop­

czyński dzieje Becka Ja n a  w w ieku 
18-tym.

CO T u  BYŁO Z PROF. GEN. 
KUKIELEM?

Zajście na posiedzeniu P o lsk ie j A- 
kadem ii U m iejętności stało  się pow o­
dem  rożnych  kom entarzy . Zw rócono 
uw agę, że A kadem ia n ad a ła  godność 
członka czynnego p rofesorow i g en era­
łowi M arianow i K ukielowi, d y rek to ­
row i M uzeum  C zartoryskich  w K ra­
kowie.

W  zw iązku z tym  „Goniec W ar­
szawski44 pisze:

, p o lity czn ie  gen. k u k ie ł je s t d la  w ie lu  n ie  
s tra w n y . T o  też  w y ró żn ien ie  go m ogło  wy 
w ołać  n iezad o w o len ie  i s ta ć  się  p rz y cz y ­
n ą  tych  n iez ro zu m ia ły c n  dąsów , p o ró ż ­
n ień  i t łu m a c z e ń 1'.

CZY S Z U K IE M  SCHACHTA?
Dr. W ładysław  B yrka, p rezes B an­

ku  Polskiego, odbył już podróż do Bu 
k aresz tu  i B elgradu, zaw adził też o do 
brze sobie znany  z p rzed  w ojny  W ie­
deń. P rzed  k ilk u  dn iam i dr. B yrka 
w yjechał do P aryżu  i L ondynu, celem  
złożenia w izyt gen. dyrekrorow i B an­
ku  F ran c ji i g u bernato row i B anku  An 
glii.

Podróże kształcą. P. p rezes B yrka, 
b. m in ister skarbu , b. p rezes kom isji 
budżetow ej Sejm u —  jak  pisze „W al- g 
ka Ludu44 —  uchodzi za człow ieka in- i 
teligentnego, słynie z dow cipu Prze- I 
jechaw szy szm at św iata, odw iedziw - I 
szy tylu kolegów, tyle stolic znacznie i 
zw iększy swe dośw iadczenie finanso- £ 
we.

JAK WYJŚĆ ZE ŚLEPEGO ZAUŁKA?
W ybitny  publicysta, naczelny re d a ­

k to r w ileńskiego „Kuriera Pow szech­
nego44 B. W  Św ięcicki zam ieścił zasa­
dniczy arty k u ł, w k tó rym  poddaje rze  
czowej k ry tyce OZN. Red. Święcicki 
słusznie zauw aża, że „ABC.“ , „W ie­
czór Warszawski** i „G oniec W arsza- 
w sk i‘‘, d ystansu jąc  p rasę  staroendec- 
ką w szerzeniu haseł zoologicznego 
nac jonalizm u odgryw ają rolę hero lda 
i... g lo ry fik a to ra  ideologii pogrom o­
w ej, ale p ism a te są fo rpocztą neona- 
cjonalizm u skondensow anego w pro- I 
gram ie OZN-u. |

Zdaniem  red. Św ięcickiego m usi na- | 
s tąp ić  naw ról z m ylnie ob ranej drogi.

H o łd u jąc  ideo log ii, k tó ra  d a ła  P o lsce  
N iepodległy  B yt w ierzym y, że jed y n ie  ta  
id eo log ia  u sy m b o liz o w a n a  w  życiu  i d z ie ­
łach  Jo z e fa  P iłsu d sk ieg o  je s t g w aran tem  
ja śn ie jsz e j p rzy sz ło śc i P o lsk i.

T ej ideo log ii n a  im ię  d e m o k ra c ja " .
Należy w cielić w życie obow iązu ją­

cą m oraln ie  w szystkich, choćby tylko 
praw dziw rych P iłsudczyków  k o n sty tu ­
cję, w łaśnie dlatego, że w idnieje pod 
nią podpis Józefa P iłsudskiego i jako  
pierw szy ak t dobrej woli zm ienić wy- 
koszlaw iającą je j sens o rdynację  wy­
borczą. M.

Rozw iązanie dwóch karteli w  prze - 
m yślę chem icznym

M inister przem ysłu  i h an d lu  orze­
czeniem  z dnia 19 bm. rozw iązał dwa 
kartele ,v przem yśle chem icznym , a 
m tanowicie karte l p roducen tów  dw u ­
chrom ianów  potasu i sodu oraz k a r ­
tel pi oducentów  ałunu  chrom ow ego.

O panow aw szy produkcję —  i byt 
dw uchrom ianów  potasu i śodu na

Jedno i drugie nazwiska rdzennie 
połckie. A jednak pierwszj jest Ży­
dem, dragi Polakiem . Analogia z Brze 
ścicm: i tam zabójca nazywa się pię­
knie po poisku Szczerbowski. Ten 
Pędrak zastrzelił Barana. Jak do tego 
doszło, rozm aicie podają —  prawdę 
dowiaaujemy się z rozpraw y sądowej. 
I druga niewyjaśniona sprawa: ezy 
Pędrak jest tragarzem, który miał 
sprzeczkę konkurencyjną z również 
tragarzem Baranem; czy Pędrak jest 
rzeźnikiem. który wpadł w sprzeczkę 
na tle wynagrodzenia za pracę. I te 
niejasności zostaną zapewne w swoim  
czasie wyjaśnione.

Ale tłum nie czeka na sprawiedli­
wość, która jest m onopolem  państwa, 
lecz sam ją sobie wymierza i to na 
niewinnych. Żydzi częstochowscy są 
taksamo „odpowiedzialni44 za czyn Pę 
draka, jak Żydzi brzescy za czyn  
Szczerbowskiego. A jednak pierwsi 
odpokutowali tak samo, jak drudzy: 
w niedzielę odbył się w Częstochowie 
formalny tj. wedle istniejących wzo­
rów pogrom z biciem szyb, dem o­
lowaniem  sklepów , niciem przecho­
dniów- żydowskich itd. Kto sprawcą? 
Naturalnie „m otłoeh44, „męty społecz­
ne44 —  jak w Brześciu, chociaż lam  
pofym stanęli przed sądem Indzie z

M am y ju ż  ty d z ień  ro z p ra w y  za  sobą. P o ­
d o b n o  ro z p ra w a  po to czy  się  jeszcze  p rzez  
d a lsze  d n i siedem . W ia śn ie  d z is ia j o pó łn o cy  
D obo szy ń sk i o b c h o d z ić  będ zie  ro czn icę  zb ró j 
nego  w y m arszu  n a  M yślenice. P ra w ie  ró w n y  
ro k  ja k  z a św ita ła  w  jeg o  m ó zg u  m yśl „za  
dem o n stro w an ia*  w obec P o lsk i, że n a ro d o ­
w cy m o g ą  ją  jed y n ie  zbaw ić . T a k  sam o, ja k  
„ d e m o n s tro w a n o "  p rzec iw k o  lu d o w em u  rz ą ­
do w i M oraczew skiego , ja k  „ d e m o n s tro w a n o "  
p rzec iw k o  Z g ro m ad zen iu  N arodow em u..., j a k  
ty le  ra z y  w in n y ch  w y p a d k a c n , geh p uczem  
usitov  a n p  d o rw ap  s ię .i jc  w łaijzy. O '.yw iście 
pu cze  p o lity czn e , zam ach y  s ta n u  >v sty lu  
k sięc ia  S ap ieh y , się  n ie  u d a w a ły , a le  a n a r ­
ch ia  św ięciła  sw ó j tr iu m f...

W  ro czn icę  z b ro jn e j, h a jd a m a c k ie j w y p ra ­
w y n a  M yślenice w a rto  zw ró cić  uw ag ę  n a  
fa k t,  że te  w szy stk ie  n ieu d a łe  „p u cze"  n a  
p o z ó r m a ją  c h a ra k te r  in d y w id u a ln y , o d e r­
w an y , a to li p rz y  g łębszej , i sze rsze j a n a liz ie  
p o lity czn e j, n a b ie ra ją  cech  u p la n o w a n e j i 
ro z p a rc e lo w a n e j a k c ji, k tó rą  endecy  p o słu  
g u ją  się  ja k o  n a rzęd z iem  p o lity c zn e j w alki 
o w ład zę  w  p ań stw ie . T y m  .je d n o s tk o w y m " 
ak c jo m  to w arzy szą  B rzeście, C zęstocnow y, a  
ju tro  in n e  m ałe  m ie śc in y  po lsk ie .. P og ro m y , 
ja k o  „o d ru ch y " ... O d p o w ied zia ln o ść  zb io ro  
wa. N ie ząb  z a  ząb , a le  coś w ięcej.

C oraz w ięcej je s t w ody n a  m ły n  a n a rc h ii ,  
co raz  trag icz n ie jsz y m  życie o b y w a te la , pły 
n ące  n ie  z p rą d e m  en deck im  . J a k  d ługo  j e ­
szcze?

S iln i w y trw a ją  i p rz e trw a ją . S łab i się  ł a ­
m ią  w y g lą d a ją  ra tu n k u , sk ąd  p rz y jść  n ie  
m oże.

P o tęg a  w n as  sam y ch , w lu d z iach  w ie rzą ­
cych  w p ra w d ę , sp raw ied liw o ść  i d e m o k ra ­
cję.

* * *
Na sa li ro z p ra w  d z is ia j ja k ie ś  d z iw aczne  

ożyw ien ie. O b ro ń cy  w  kom plec ie . Są u śm ie ­
chn ięci. B iegną co ch w ilę  do  p o k o ju , w k tó ­
ry m  p rz eb y w a  czaso w o  D oboszyńsk i. P ew ­
nie  k o m u n ik u ją  m u o s ta tn ie  w ieści z f ro n tu

ry n k u  polskim , k arte l podniósł znacz­
nie ich ceny, a to cenę 100 klg. dw u ­
chrom ianów  po tasu  ze 140 zł. na 170 
zł., cenę 100 klg. dw ucU rom ianów  so­
du ze 120 zł. na 145 zł.

K artel p roducen tów  a łu n u  chrom o 
wego regulow ał zbyt, ceny i w aru n k i 
sp rzedaż\ na polskim  obszarze cel­
nym  z w yłączeniem  .ekspo rtu . Scen­
tralizow aw szy  zbyt ałunu  chrom ow e­
go k arte l z łatw ością m ógł regulow ać 
na ry n k u  jego cenę i m ożność tę w y­
korzysta ł n iestety  w k ieru n k u  gospo­
darczo nieuspraw iedliw ionego je j pod 
wyższenia o złotych 10 na 100 klg., 
t. j. z 58 zł. do 68 zł. za 100 klg. W y- 
m iem one k arte le  zostały rozw iązane 
jako  gospodarczo szkodliw e i zag raża­
jące in teresom  d obra  publicznego.

tzw. lepszych sfer, oskarżeni i zasą­
dzeni za zorganizowany rabunek —  
przy okazji.

I w Częstochowie wychodzi na 
wierzch tasama histoiia: czy przy o; 
kazji rabowano czy nie? Podejrzanym  
jest, że niektóre pisma jeszcze przed 
podniesieniem  oskarżenia zape wnia- 
ją, ze raounków nie było* Skąd ta gor 
liwość? Przecież w doniesieniach —  
także prasy żyaow skiej —  główmy na­
cisk kładzie się na niszczenie.

„ABC.“ z daty  21 bm. donosi pod 
niew innym  ty tu łem  „Zaiścia**, co n a ­
stępuje:

„W  zw iązk u  z oszczerczą  k a m p a n ią  
p rzec iw k o  „ABC." i ru c h o w i n a ro d o w  j -  

ra d y k a ln e m u  o raz  n a p a d a m i u liczn y m i 
n a  re d a k to ró w  naszeg o  p ism a, doszło  n a  
m ieśc ie  do  szeregu  in cy d en tó w . M iędzy 
in n y m i sp o n c z k o w an i z o s ta li: r e d a k to r  
o d p o w ied z ia ln y  „ W szc ch p o la k a"  p. R o­
dziew icz  o raz  jed en  z p rzy w ó d có w  tzw . 
„R u ch u  m ło d y c h "  p. L ip k o w sk i.

In fo rm a c ję  tę  p o d a je m y  n a  sk u te k  l i ­
czn y ch  z a p y ta ń  ze s tro n y  n a szy ch  c z y te l­
n ików *.

„o d ru ch o w eg o "...
Je s t  d o b rze, będ z ie  m oże jeszcze  lep ie j...
W szak  ju ż  k to ś  ra z  p o w ied z ia ł: im  gorzej 

tym  lep ie j. E n d ek o m  to  ra j. Aby ty lk o  n ie  
ro z cz a ro w a li się  srooze. Są siły  w  Polsce, 
k tó re  im  p rz ec iw staw ią  czoło... H u la ć  m o żn a  
do  czasn  ty lk o ! W szy stk o  m a  sw ój k res!

* * *
Za k ilk a  m in u t T ry b u n a ł  w e jd z ie  n a  salę.

Ś w iad k o w ie  p o czn ą  znow u  zeznaw ać. O, n a ­
p r a n o  o śm ielen i P ew n i siebie. N a tch n ien i. 
Bo. jak ż eb y  n ie. C hodzi o o b ro n ę  „ f iih re ra " . 
No, zobaczym y. S ter.

Obr. Stypułkowski staw ia w niosek
0 p rzesłuchan ie  ks. T rockiego na oko­
liczność, że kom uniści grozili m u 
śm iercią Również o p rzesłuchan ie  
św iadka B atka n a  okoliczność p rze­
biegu św ięta ludow ego w m aju  1935 
w M yślenicach, zorganizow anego 
przez Str. Ludow e.

Sąd dopuścił dow od z zaw niosko- 
wanych przez obronę św iadków .

Św. dr. Karol Bunsch: Sokół w y n a­
ją ł salę dla PPS na zgrom adzenie, bez 
m ojej wiedzy. Dr. D robner nie u rz ą ­
dzał zg rom adzenia w Sokole. W y n a­
jęciem  sali za jm uje  się adm in istrac ja .

Henryk Mrazek. Byłem ad m in is tra ­
to rem  Sokoła. S tr Naród, zw róciło się 
do m nie przez adw okata  d r Pozow- 
skiego o w ynajęcie sali. Poniew aż m ia 
łem  dyrek tyw ę prezyd ium  Sokoła, by 
na  zgrom adzenia publiczne nie w ynaj 
m o w a j sali, salę Str. N aród, nie w y­
nająłem .

Sw. Józtf Roinck: Ja  w te j spraw ie 
nic nie w iem  T ylko tyle co ze sły­
szenia.

Na py tan ie  obrońcy  odpow iada, że 
b ra ł udział w bojkocie. Św iadek opo­
wiada o rzeczach w prost n iep raw d o ­
podobnych a na py tan ie  p ro k u ra to ra  
dlaczego o tym  nie opow iadał n a  o sta­
tn ie j rozpraw ie , św iadek nie daje od ­
pow iedzi.

Św. Franciszek Syrek: P rzebiegu za j­
ścia w M yślenicach nie znam . Z Dobo 
szyńskim  w życiu p ryw atnym  się scho 
dziiłem . Był raz u m nie D oboszyński
1 rozm aw ialiśm y ogólnie o polityce. 
M ówiliśm y także o sto sunkach  w p o ­
wiecie m yślenickim . Św iadek opow ia­
da, że nam aw iano  go, by S tronnictw  o 
N arodow e i ludzie p rzystąp ili do F ro n  
tu  Ludow ego (!!!)

P rok .: Czy w M yślenicach nie było 
w ystąp ien ia przeciw ko policji?

Św.: T ak, zebran i chłopi żądali prze 
n iesien ia try b u n y  do rynku.

Św. Jakiib Domauus: W  spraw ie 
zajść nic nie wiem , ho tam  nie byłem . 
W idziałem  na ulicy po rozrzucane rze ­
czy. W  M yślenicach czysto polskie 
stronn ictw o  nie m ogło się u trzym ać, 
św iad ek  m ówi, że nie jest członkiem

Jeszcze jedna analogia z Brześciem: 
Tu ,gniew  ludzi44 potrzebował 15 go­
dzin do wyładowania się, w Często­
chowie wystarczyło 5— 6 godzin.

Do Przytyka, Mińska M azowieckie­
go, Brześcia —  że wym ienim y tylko  
główne „stacje4 —  przybywa Często­
chowa, m iasto znane w Polsce z zu­
pełnie innej strony, m ianowicie jako  
cci pielgrzym ek ludzi pobożnych. Ale 
ezy religia w sereu musi też gościć w

Tak w ygląda „jedność narodow a *, 
o k tó re j krzyczą endecy rozm aitego  
au to ram en tu , gdy chodzi o jeden cel: 
o an tysem ityzm . Gdzie jed n ak  w cho­
dzi w grę in teres —  to gadanie o „o- 
szczerej k am p an ii“ i o „n ap ad ach  
ulicznych** p o k ry w ają  w alką k o n k u ­
ren cy jn ą  o abonen tów  —  tam  nie zn a ­
ją  żartów : łom y żelazne, policzki i 
in n a  „szlachetna** b roń  rozstrzygają  
o tym, k to  jest lepszym  „narodow - 
cem “. Tylko  tak  dalej, a  stan ie  się to , 
co „w w alce szczurzej**: sam e się po­
żarły  tak, że pozostały  ty lko ogo n j.

Str. N aród., ale opow iada te sam e nie 
p raw dopodobne rzeczy, co rozagito- 
w ani członkow ie. Ci co dem olow ali —  
pow iada św iadek —  m ieli m iny w e­
sołe.

P rok .: Jak  pan  to pogodzi z n ap a ­
dem  n a  p osterunek  i s tarostę?

Na p y tan ia  obrońców , opow iada 
następn ie  św iadek, jak  to odnoszono- 
się do Str. Narodowego.

Św. W ład. Chęciński: Słyszałem  roz 
m ow ę w ry n k u  m yślenickim . Jed en  
w ysoki pan  m ówił, żeby nie rabow ać, 
tylko niszczyć. Z abron ił strze lać W i­
działem  gospodynię starosty , by ła zd t 
nerw ow ana. M ieszkanie starosty  było 
n iezam knięte .

Św. W ład. W ilk: W idział zniszczo­
ne garnk i i m an u fak tu rę  i tlące sie 
ub ran ia .

P rok .: Czyście gasili ogień?
• Św.: Nie-.

Prok  :.Fui m ańkę w>dział pan  p a lą ­
cą się?

Św : Tak.
Obr.: Czy g run t, na k tó ry m  stoi sy­

nagoga jest suchy, czy m okry?
Św.: Sucny.
O br : Inn i zeznań że m okry.
Św.: Nie, jest suchy.
Św. Stanisław Dziża: O pow iada o 

zachow aniu  się D oooszyńskiego na 
ry n k u  m yślenickim  Był idealny  spo­
kó j (!!:).

Św. J a n  K rasny, uczestn ik  w y p ra ­
wy: O pow iada, że były alarm y nocne.. 
Doboszyński zarządził zbiórkę.

LEKARZE WARSZAWSCY PRZE­
CIW PARAGRAFOWI ARYJSKIEMU 

W arszawa (tel. wł.). —  W  R esursie 
O byw atelskiej w W arszaw ie odbyło 
się nadzw yczajne w alne zebran ie O b­
w odu W arszaw skiego  Zw iązku L eka 
rzy  P aństw a Polskiego. Z ebranie to 
zw ołane zostało w spraw ie zajęcia sta 
now iska co do uchw ały  zarządu , w y­
pow iadającej się przeciw ko zm ianie 
sta tu tu , uchw alonej na dorocznym  ze 
b ran iu  Zw iązku L ekarzy, e lim in u ją ­
cej Żydów z szeregów  Zw iązku.

Z ebranie O bw odu odbyło się przy 
niezw ykle licznym  udziale członków 
Związku. P rzew odniczącym  zebran ia 
w ybrano  d ra  W oskonow icza, k tó ry  o- 
trzym ał w p rzew ażającej ilości glosy 
lekarzy , rek ru tu jący ch  się z polskich 
sfer dem okratycznych .

Po k i lk u g o d z in n e j  dyskusji i po o- 
puszczeniu  sali przez lekarzy  -oenero- 
WcHw, w alne zebran ie uchw aliło  wnic 
sek dra B artoszk a ,  akcep tu jący  s ta ­
n o w is k o  zarząd u  obw odu w arszaw  
sltiego, w ypow iadające się przeciw ko 
w p r o w a d z a n ia  „p a rag ra fu  arvj.sk ie- 

P go** w statucie Zw iązku L ekarzy.

7-y dzień procesu Doboszyftsklego

głowie?

Czy tylko zajścia uliczne?
Wta*ku nu łom y mi ęcfzg efew oma 

ocłłumumi endec/i



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Kraków dc wieczora...
B B B E B B B g g a — wrâ mmm— wum mwamm— mm

Helena Szu &:iowska uniewinniona
wa na w okandzie sądu apelacyjnego. I jący .

Po  w yw odach obrońcy  Szczeniow I W yrok  ten w yw ołał zrozum iałą  sen 
skiej, sąd w ydał w yrok  un iew inn ia  sację.

Mesziowanie groźnego
c ł / ł a m y w a c z a

Obrady Związku Rezerwistów 
w Krakowie

ZGROMADZENIE P. P. S.
w fcrtal.wu/ie

w ftrofruM/fe
w dwu w ielkich kradzieżach , d okona­
nych w Krakow ie.

W7 pierw szym  w ypadku  o fia rą  zło­
dzieja padła Ch. P. Rozenzweig, za­
m ieszkała w K rakow ie p izy  ul. K ra­
kow skiej 35, w m ieszkaniu  k tó re j W il. 
czek sk rad ł w styczniu bieżącego ro ­
ku  biżu terię , zastaw y srebrne i gotów 
kę łącznej w artości 4.500 zł.

WTilczek dokonał rów nież kradzieży  
z w łam aniem  w nocy z 8 na 9 czerw ­
ca ub. roku  w fabryce b ielizny Salo­
m ona L ichtiga w K rakow ie przy ul. 
W ielickiej 25, gdzie w ów czas sk rad ł 
bieliznę jedw abną w artości 10 000 zł.

„Na drodze do now ej P o lsk i44, w k tó ­
rym  w skazyw ał n a  niebezpieczeństw o 
grożące Polsce ze strony  sąsiadów

„Aby się utrzymać —  m ów ił pos. 
W alew ski —  musi być Polska wielką 
i silną"...

Po spraw ozdan iach  w ybrano  now e 
władze.

W ielce charak terystycznym i były 
w ybory na  jednego z re feren tów  wy 
chow aw czych Zw iązku.

Jak o  kandydaci w ystępow ali p. po­
seł P ochm arsk i, a z d rug iej s trony  no ­
tariu sz  dr. C zucnajow ski Mimo pew ­
nych sugestii zw yciężył poseł P o ch ­
m arsk i.

W A ŻN E NUMERY 
T E L E F O N IC Z N E  
4 o g o iow ie  ra i.  11111. 
S lra ż  o g n io w a  12111. 
Z e g a ry n k a  98.
Poezt. b ln ro  zlec. 158-03. 
C en tr. m iędzym . 97. 
In fo rm a to r  te le f. 137 00. 
B iu ro  n a p r. te ie f. 150-60 
In fo rm a to r  ko l. 121-08. 
C en tr. gazo w n i 152-J5. 
C en tr. e le k r. 160-70. 

C en tr. w odociąg . 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 20.01 
W schód słońca jutro godz.: 3.15

Dziś: —  Alojzego.
Ju tro : —  P au lina .

KALENDARZ KUCHENNY

Co gotować we wtorek?
Obiad:

Zupa szczaw iow a, ko tle t w ieprzo­
w y z m archew ką, m łode ziem niaczki, 
g a lare ta  porzeczkow a.

Kolacja:
M łode ziem niaczki lub  k asza  hre 

czana z kw aśnym  m lekiem .

T e e t r - l r i w
Z T EA TR U  M. IM . J .  SŁO W A CK IEG O

D z is ia j w  p o n ied z ia łek  po  cen ach  z n iż o ­
ny ch , w sp an ia ły  d ra m a t S ta n is ła w a  W y sp iań  
k iego  „B o lesław  Ś m iały", w o p ra co w a n iu  

scen iczn y m  dy r. K. F ry c z a  z W . N o w ak o w ­
sk im  (ro la  ty tu ło w a ), S u ch eck ą , B u rn a to w i 
czaui, W o źn ik iem , C zajk o w sk im , T ab is ia  
k iem , P aw ło w sk ą , K lo ń sk ą  B ialkow sK im , W ę 
g rzy n em , K a liszew sk im  i in .

J u t r o  w e w to re k  „C zerw ony  k a p e lu sz " , k o ­
m ed ia  sa ty ry cz n a  Jo li  F u ch só w n y , w o p ra ­
c o w an iu  scen iczn y m  reż. W . B iegańsk iego .

W  śro d ę  po  c en a ch  zn iżo n y ch  sztuK a J. 
Iw aszk iew icza  „Ł a to  w  N o h a n t" , z g o śc in ­
n y m  w ystępem  M arii P rz y b y łk o -P o to ck ie j i 
Z b ign iew a Z iem bińsk iego .

„ Ja s k ó łk a  z W itży  M a riac k ie j" , w o d ew il 
■/, ta ń c am i i śp iew am i zn an eg o  k ra k o w sk ieg o  
p isa rz a  K o n stan teg o  K ru m ło w sk ieg o , będ z ie  
n a jb liż sz ą  p re m ie rą  T e a tru  im . J. S ło w ack ie ­
go. P ró b y  o d b y w a ją  się od  d łuższego  czasu  
p o d  k ie ru n k ie m  reż. W. R ad u lsk ieg o . “

P la n  p rz ed sta w ień :
P o n ie d z ia łe k : „B o lesław  Śm iały".
W to re k : „C zerw ony  k ap e lu sz" .
Ś ro d a : „L a to  w N o h a n t .

REPERTUAR KIN:
Adria: „Biały T a rzan 44.
Apollo: „P an n a  P io tru ś41.
Atlantic: „L udzie w tunelu" 

i „T akie są m ęża lk i44.
Bagatela: „M oskw a— S zanghaj44 

i „1000 tak tów  m iłości44.
Dom  żołnierza: „K ata rzy n k a44. 
Promień: „M eyerling44.
Sztuka: „T ak  się kończy m iłość44 
Swit: „W ilhelm  T ell'4.
Uciecha: „O rzeł leci do C hin44. 
W anda: „O sta tn i p o g an in 44 

i „Noc w operze4".
Zorza: „Syn m arn o traw n y 4'.

S tt it ia  o
PO N IE D Z IA Ł E K , 21 CZERW CA BR.

li' 1 fi a u d y c ja  p o ra n n a ;  12‘25 p o p u la rn e  m e ­
lo d ie  w w y k o n a n iu  n a  in s tru m e n ta c h  dę ty ch  
(p ły ty ) ; 12 40 „O d w a rsz ta tu  do  w a rs z ta tu '4: 
a u d y c ja  p o św ięcona  w a rsz ta to m  w y tw ó r­
czym  in s tru m e n tó w  m u zy czn y ch ; 13‘55 m u ­
z y k a  (p ły ty): 15‘10 „ Jad z iem y  d o  k o p a ln i" , 
w ygłosi M ak sy m ilian  Ć w ik liń sk i; 15‘25 m u ­
zy k a  (p ły ty ); 16 a u d y c ja  d la  d z ieci; 16‘15 
M ęski c h ó r  u k ra iń s k i  im . Ł y sen k i p o d  d y r  
.Sergiusza S o ło h u b a ; 16' 15 „K em pelen  i je ­
go a u to m a ty c zn y  sz a c h is ta "  —  w ygłosi d r 
Z dzisław  Z y g u lsk i; 17 k o n c e rt  so lis tó w ; 17'50 
„ e o  się  d z ie je  w n aszy m  o g ró d k u "  po g a  
d a n k a  —  w ygłosi J a n in a  ( jo lk ó w n a ; 18 m u ­
z y k a  (p ły ty ); 18'15 m u zy k a  (p ły ty ): 18'50 r e ­
p o r ta ż  z T arg ó w  G d y ń sk ich ; 19 A u dycja  żo ł­
n ie rs k a ; 20 z P o z n a n ia : K a le jd o sk o p "  —
a u d y c ja  m u zy czn a  w o p ra c o w a n iu  Sta aisła- 
\ \ a  D zięg ielew sk iego ; 21 „C ztery  rzeczy w 
P o lsce  s ły n ą " ; a u d y c ja  m u zy c zn o -lite rac k a  
w o p ra co w a n iu  S ta n is ła w a  W asy lew sk ieg o ; 
2 ! ‘45 „O ro k u  ów ‘ —  p o c zą te k  XI k sięg i „ P a  
n a  T a d e u sz a '4 A dam a M ickiew icza — re c y ­
tu je  Je rzy  L eszczy ń sk i; 21‘55 k o n c e r t  w  w y ­
k o n a n iu  o rk ie s try  P- R. p o d  dy r. M ieczysła­
w a M ierze jew sk iego  z u d z ia łem  Iren y  C yw in 
sk ie j (śp iew ); 23 z W arsz a w y  II: „O stap  Or- 
tw in "  (p rofil lite rack i) —  w ygłosi d r T y ­
m o n  T e rlec k i; 23'15 z W arsz a w y  II : m u zy ­
k a  tan e cz n a  (płyty).

Pam iętam y, jak  swego czasu wyw o­
ła ł rozgłos m ord , dokonany  w Koby- 
lanach  pod K rakow em .

M ieszkanka K obylan H elena Szcze- 
n iow ska oskarżona została o dokona- 
ni3 zabójstw a na osobie swego m ęża.

W ielk ie  zain teresow anie  tow arzy ­
szyło te j spraw ie.

Sąd I-szej in stan c ji skazał Szczenio- 
w ską n a  4 la ta  w ięzienia, zm niejsza­
jąc  w drodze am nestii k a re  do 2 lat 
i 4 m iesięcy. 1

Dziś znalazła się ta  sensacy jna sp ra

Na ul. S tarow iślnej obok głów nej 
poczty  na jechał k ierow ca sam ochodu 
osobowego n r. A30-146 w sku tek  nieo- 

I sirożnej jazdy n a  dorożkę ko n n ą  Jó ­
zefa N aw ary.

D orożka została częściowo uszko­
dzona.

D rugi w ypadek  n a jech an ia  wyda- 
, rzy ł się na  ul. Basztow ej, gdzie k ie ro ­

w ca au todorożk i B urtoń  Leon, w cza- 
sie w ym ijan ia  wozu tcam w ajow ego,

DALSZY CIĄG ROZGRYWEK TENI­
SOWYCH

Sensacją dn ia  w czorajszego było  po 
k onan ie  T łoczyńskiego przez Hebdę. 
G ra była .bardzo em ocjonująca.

H eoda—Tłoczy ński 6:3, 6:1, 4:6, 
3:6, 6:2

Gra podw ójna panów : Tarłowski i 
Bratek— Spychała i W arm iński 6:0. 
5:7, 6:8, 6:4, 6:3, Eder i Feldinan—  
Gotsc-halk i Strzelecki 4:6, 6:1, 6:2, 4:6 
6:3.

Gra m ieszana: Potuczkow a i Czj- 
żewski — Siodówna i Strzelecki w. o., 
Bielecka i Herbst— Stephanówua 1 
PfahE w. o., Matuszewska i Spychała—  
Gajdzianka i Bratek 4:6, 6:3, 6:4, Ję­
drzejowska i Tarłowski— Potuczkowa 
i Czyżewski 6:1, 6:3, Neumannówna 
i W ittm an— Świecka i Książek 6:1, 
6K).

Gra pojedyncza pań , ćw ierćfinał. 
Głowacka— Neum annówna 8:6, 6:1.

Gra pojedyncza p anów  pocieszenia: 
O grodziński— C zajkow ski w. o., Ko- 
m en d era— L echner 2.0, H o ra in -  Ba­
ran  6:2, 6:0. 

jj G łow acka— R udow ska 2:6, 7:5, 6:4

Na posiedzeniu  W ydziału  T ow arzy­
stw a W łaścicieli Realności W ielkiego 
K rakow a, odbytym  w dniu  17 bm ., u- 
konsty tuow ało  się p rezyd ium  T ow a­
rzystw a w n astępu jącym  sk ład z ie : p re 
zes: dr. Leon G eldw erth, adw . w K ra­
kow ie, w iceprezesi: rad ca  K arol

S un lokato r K am ieńskiej Łucji, zam. 
przy ul. K rólow ej Jadw ig i 15a, nei ja­
ki Józef K otarba, skradł na  jej szko­
dę patefo n  z p ły tam i, dw a płaszcze

W  K rakow ie po licja aresztow ała 
n iejak iego  W ilczka f .  W eltschka Ko- 
lom ana lat 33 bez zajęcia i m iejsca 
zam ieszkania, pod zarzu tem  udziału

w jechał nań , u szkadzając  stop .en  u sa 
m ochoou zaś rozb ił szybę i p rzed n .ą  
la tarn ię .

W  obu k a tas tro fach  w ypadku  w lu ­
dziach n a  szczęście m e było.

W czora j w K rakow ie odbył się do ­
roczny  Zjazd Zw iązku R ezerw istów  
O kręgu 5-go.

Po Mszy św. odpraw ionej przez ks. 
M ieczysława K uznowicza, udali się u- 
czestnicy zjazdu  n a  salę obrad , gdzie 
p rzy ją ł ich p rezes płk . d r. Korolewicz.

Na zjazd przybyli liczni p rzed sta ­
wiciele. O prócz delegatów  w ojskow o­
ści zjaw ili się w im ieniu  p. w ojew ody 
nacz. W yrod , s ta ro sta  dr. W nęk, p re ­
zes Zw iązku Legionistów  dr. K orczyń­
ski, Zw. Strzeleckiego m jr. Mili, gen 
M iklas, dr. Odo B ujw id i szereg p rzed ­
staw icieli zw iązków  pow iatow ych.
" 1 Po  odegran iu  hym nu narodow ego, 
w ygłosił re fe ra t poseł W alew ski pl.:

W czora j odbyło się w ogrodzie ZZK 
przy  ul. W arszaw sk ie j, w ielkie zgro­
m adzenie ludow e, zw ołane przez 
P. P. S„ k tó rem u  prezydow ali pp .: 
Kartcii, Cyrankiewicz i red. Statter. 
R eferaty  w ygłosili b. poseł red. Cza­
piński z W arszaw y i b poseł Ciułkosz

B reuer ,dr. T adeusz N artow ski, adw . 
w K rakow ie, płk. Józef P okorny , sk a r­
bn ik : dr. A leksander B iberstein, le­
k a rz  w K rakow ie, zast. kp t. F ra n c i­
szek Szczerba, sekretarz : dr. Adam 
B latt, adw . w Krakow ie, zast. dr. S ta­
n isław  Górowski.

zim ow e i szereg innych  rzeczy w arto ­
ści 300 zł, po czyni u lo tn ił się w n ie ­
w iadom ym  k ieru n k u .

z K iakow a. O baj m ówcy om ów ili po ­
litykę zagran iczną i w ew nętrzną, oraz 
gospodarczą Polski, dom agając się 
m iędzy innym i p rzeprow adzen ia no ­
wych w yborow  do sejm u i insty tucyj 
ubezpieczeniow ych. P rzem aw iał jesz­
cze rad n y  M atula. Pod koniec red. 
Statter przedłożył rezolucję, k tó rą  u- 
chw alono przez ak lam ację. Należy 
podkreślić, że ze strony  pew nych nie- 
dow arzonyeh  elem entów  usiłow ano, 
ale bezskutecznie, zakłócić spokój 
zgrom adzenia.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
KURIER

WIECZORNY"!

KOLONIA HARCERSKO- W YPO­
CZYNKOWA PRZY ZWIĄZKU KOM­

BATANTÓW ŻYDÓW

w yjeżdża w piątek  dn ia  25 bm. o godz. 
8 ‘58 do Zawoji. Z am knięcie  w pisów 
we w torek  22 bm. (Rynek Gł. 12. II. 
p.). 12łt-W7c

Krwawe starcia strajkowe we Francji
Lille. PAT. —  M imo s tra jk u , trw a- I k ilku  robotn ików  p rzy stąp iło  do p ra- L tak , że w sian ie  ciężkim  przew ieziono 

jącego od dłuższego czasu p rzy  budo- i cy. R obotnicy ci zostali napadnięci i I ich do szp itala . Policja dokonała sze- 
w ie tzw. „Cite H osp ita lie re44 w L ille |  ciężko po ran ien i przez s tra jk u jący ch  |  regu  aresztow ań.

Dwa wypadki najecltaft
w  n i  r a k  o * k i i e

Nowy zarząd Związku Właścicieli 
Realności w Kraków e

Niesumienny sublokator

„ G o r ą c a  k r e w  i  m i ł o ś ć  k r ó l e w s k a ”
oto tytuł powieści, która już w najbliższych dniach ukaże się na tamach 

^ = = „ Kr akowski ego Kuriera Wieczornego11 - ———
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O l r o  ś u t i a ś w
—  G w ałtow ny  p o n r  in ljzez j'1  ca łk o w ic ie  

eałif dz ie ln icę  w m ia s te cz k u  Skoevde  w S zw e­
c ji. S tra ty  o c en ian e  są  n a  p rzesz ło  m ilio n  k o ­
ron.

—  L e tn ic z k a  a m e ry k a ń s k a  m iss E a rh a rd l 
k o n ty n u u ją c  sw ó j lo t d o o k o ła  św ia ta  w y s ta r­
to w a ła  z B irm y  do  R an g o o n u . l .o łi-lc zk a  bę- 
d i k  się  s ta ra ła  d o trze ć  do  S in g ap o re , je ś it 
ty lk o  p o zw o lą  n a  to  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e . 
O  ile  je j się to  n ie  u d a , w y lą d u je  w B au g k o - 
ek u , lu b  w in n y m  m ieśc ie  n a  w y b rzeżu .

—  W  n a stęp s tw ie  z a jęc ia  B ilb ao  p rzez  w o j­
sk a  p o w stań cze , gen . F ra n c o  m ia n o w a ł g u ­
b e rn a to re m  cy w iln y m  p.-ow ineji b isk a js k ie j  
l lig u e ł  G an u za  D elriego .

—  W  sp ra w ie  p rzec iw k o  3 t  na ro d o w y m  
so c ja lif to m  o sk a rżo n y m  o d z ia ła ln o ść  k o n  
s p ira c y jn ą , sk ie ro w a n ą  przeciw  o b o w ią zu ją  
cem u  u s tro jo w i p a ń s tw o w em u , z a p a d ł w W ie 
d n iu  w y ro k  sk a z u ją c y  7-m iu  o sk a rżo n y c h  
n a  kary  po  4 i pó ł m iesiąca  w ięz ien ia , re sz tę  
zaś od  3 —  2 m iesięcy ,

—  W ielebny  J a rd iu e ,  k tó ry  ja k  w iad o m o , 
ud z ie lił ś l j b u  ko śc ie ln eg o  b. k ró lo w i E d ­
w a rd o w i 8 m u , p rzy b ęd z ie  w ty c h  d n iac h  
n a  z ap ro szen ie  k s ię s tw a  W in d so ru  do  A u strii 
n a  zam ek  W isse rleo n b u rg .

—  „ O rd zo n ik ld ze w sk a ja  P raw d a"4 d o n o si, 
że n a  K au k az ie  p ó łn o cn y m  8J.000 h a . z as ie ­
w ów  zo sta ło  zn iszczo n y ch  p rz ez  m o ty la  łą ­
kow ego  („Ł u g ó w o j M o ty lek "). W n ie k tó ry c h  
re jo n a c h  g ąsien ice  zn iszczy ły  zasiew y  c a ł­
kow ic ie . Gdy z aw iad o m io n o  o t ,m  o d d z ia ł 
W o ro szy ło w sk i z p ro śb ą  o  p om oc w w alce  
ze sz k o d n ik am i, n a cz e ln ik  tego o d d z ia łu  K uź- 
m e c o ą  o d p o w ied z ia ł, żc p lan  n a  ro k  b ieżący  
n ie  p rz ew id u je  w a łk i z m o ty lem  łąk o w y m  i 
żc ś ro d k i  n a  w a lk ę  z ty m  szk o d n ik ie m  nie 
zo sta iy  w n iesio n e  do  b u d żetu .

—  S e k re ta rz  o bw odow ego  k o m ite tu  p a r ty j ­
nego  w G o rk im  d a w n ie j N lżny j N ow gorod , 
P ra m n c k  ośw iadczy ł, n a  p o sieu zen iu  K onfe­
re n c ji  p a r ty jn e j ,  iż o s ta tn io  w y k ry to  w k r a ­
ju  09 w rogów  lu d u .

S e k re ta rz  o bw odow ego  k o m ite tu  p a r ty j ­
nego re p u b lik i N iem ców  n a d w o łż a ń sk ic h  F e- 
re c h e r  p o in fo rm o w ał z eb ra n y ch  na  k o n fe re n ­
c ji  p a r ty jn e j ,  żc o s ta tn ie  o rg a n y  N. K. W . D. 
w y k ry ły  28 „ u  rogów  lu d u " .

N a D alcKlm  W schodzie, p ró c z  95 ro z s trz e ­
lan y c h  w w y n ik u  ró żn y ch  p ro cesó w , w y k ry ­
ło jeszcze  33 „w ro g ó w  lu d u " .

— P o m im o  o d w o ła n ia  m arszu , ju k i m ia ło  
p o d ją ć  40 ty sięcy  g ó rn ik ó w  celem  z a m a n i­
fe s to w an ia  sw ej sy m p a tii d la  s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik ó w  p rzem y słu  s ia lo w eg o  w  St. Z je  
d n o e zo n y c h  m ias to  J e h n s to n  by ło  p u n k tem  
n ew ra lg iczn y m  całego  ru c h u  s tra jk o w eg o  w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , d la  lego  też  g u b e r­
n a to r  P e n sy lw a n ii E c a r ie  p o sta n o w ił u trz y ­
m ać  stu n  w y ją tk o w y . W obec  tego, że d y re k ­
c ja  to w a rzy s tw a  „B etD leen S teel C o" o d p o ­
w ied zia ła  o d m o w n ie  n a  w ezw an ie  g u b e rn a to ­
r a  do  z am k n ięc ia  fa b ry k i, g u b e rn a to r  w y d a ł

UPOWSZECHNIĆ KULTURĘ
—  0 M0  ^ a t f a n i e  s p o l e c z e n s ^ i r t f

N aród polski może być d u m ny  *.e 
sw ych w ielkich osiągnięć, w ielkich 
dzieł i postaci w dzieazin ie  k u ltu ry  i 
sztuki. Na p rzestrzen i m in ionych  w ie­
ków  m y właśnie byliśm y pionieram i 
k u ltu ry  w tej części E uropy . Kraków  
lub  W ilno, ich kościoły, w szechnice, 
pom nik i, zbiory, są przejaw am i w y­
sokiej k u ltu ry . Od 15-go stu lecia  p o ­
cząw szy, czerpali synow ie szlacheccy 
z najp rzedn ie jszych  źródeł k u ltu ry  Za 
chodu: w Rzym ie czy Padw ie, F lo ren ­
cji czy P ary żu ; z k u ltu ry  O drodzenia 
i W ieku  O św iecenia ksz ta łtow ała  się 
nasza lite ra tu ra  i sz tuka, nasze b u d o ­
w nictw o i rzeźba. W it Stwosz i M iko­
ła j K opernik, K ochanow ski i Sarbie- 
w ski —  by podać ty lko  k ilk a  nazw isk  
—  są szczytow ym i postaciam i w dzie­
dzinie sztuk i i w iedzy, o p arte j o ory 
g inalny  dorobek  k u ltu ra ln y .

N iem niej w ażka była ro la  naszej 
k u ltu ry , l ite ra tu ry  i sztuk i w stuleciu 
niew oli. A rtysta i uczony skutecznie 
zastępow ał b ia k  o rgan izacji p ań stw o ­
wej. M iał spec ja lną  m isję: był am b a­
sadorem  ducha polskiego w sm utnej 
rzeczyw istości zaborów . Był heroldem  
polskości, był je j najp iękn iejszym  
w cieleniem . Od M ickiewicza i S łow ac­
kiego po S ienkiew icza i Żerom skiego. 
Od C hopina i M oniuszki po M atejkę 
i M alczewskiego. O d A kadem ii U m ie­
jętności po T ow arzystw o N aukow e. 
Od Śniadeckiego po Klaczkę. Od słow 
n ik a  Lindego po b ib liografię  E s tre i­
chera.

Nie po trzebu jem y się zatem  zapra-

o d d z ia lo w i p o lic jan tó w , z ło żo n em u  z EWt ł a ­
dzi, ro żn a*  'u m k n ię c ia  fa b ry k  s ilą . G u b e rn a- 
lo t  E a r k  po leci! pkl. g w a rd ii n a ro d o w e j J a ­
nc W ay  p o in fo rm o w ać  d y re k c ję  „B eth łccn  
S teel C o", że  fa b ry k a  m a  być zam knięta. U- 
przedzenie to  n u słć  będzie fo rm ę  u l t im a tu b  i 
p o lic ja  p rz y s tą p i d c  zam k n ięc ia  fab ryk i s iłą , 
o  ile d y re k c ja  n ie  zm ien i sw ego s ta n o w isk a . 
F a b ry k a  la  je s t  je d n a  z najw iększych w Sta- 
n acb  Z jed n o czo n y ch . Z a tru d n ia  ona  15 tyb. 
roDoiników i z a jm u je  p rz e s trz e ń  12 ty s . m tr . 
kw

—  K ilk u se t m an ifes tan tó w  w w ięk szo ści 
k o b ie t, z a a ta k o w a ło  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  m i ­
ło w ali p rz ed o s ta ć  s ię  d o  z a k ła d ó w  ,,R epub!!e 
S teel co "  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , celem  
p o d jęc ia  p ra c y . P o lic ja  in te i  w en io w aia  i u - 
ży ła  gazów  łzaw iący ch  55 m a n ife s ta n tó w  oń  
n io sło  ra n y . J e d e „  z n ich  z m a rł po  p rzew ie ­
z ien iu  d o  sz p ita la . D w ucn  p o lic ja n tó w  o d n io ­

sło  ra n y  od s trz a łó w  rew o lw ero w y ch .

wdę w stydzie naszej tradycji k u ltu ra l 
nej, an i dziejow ego do robku  w dzie­
dzinie nauk i, sztuki, lite ra tu ry . Może­
m y każdem u cudzoziem cow i z dum ą 
pokazać te nasze osiągnięcia, o p ro w a­
dzać po w spania łych  p om nikach  p rze­
szłości, bogatych  zb iorach  m uzeal­
nych, obfitych  księgozbiorach, p a ła ­
cach kościo łach  i innych  zabytkach: 
m ożem y w skazać na  tw órców  „w ieku 
złotego" e ry  baro k a , ok resu  ro m an ty ­
cznego.

A jed n ak  .. Jak aż  dysp roporc ja  m ię 
dzy tym? szczytow ym i osiągnięciam i, 
a tym , co nazw ać m ożem y „k u ltu rą  
ogólną"!
Z jednej s tro n y  głębokie i tw órcze pu- 
z d rug iej zaś m iasta  i m iasteczka zu­
pełnie pozbaw ione tego, co w nie 
w nieść pow inna p rzeciętna k u ltu ra . . 
Z jed n ej s tro n y  a rcy tw o ry  m alarstw a 
i rzeźby, a z d rug ie j zalew  najobskur- 
n itjszy ch  o leodruków  czy kiczów , —  
„zdobiących" ściany  m ilionów  i z d  dro 
bnom ieszczańskich... Z jed n ej s tro n y  
a rc j  dzieła poezji i pow ieści, a  z d ru ­
giej in flac ja  su terenow ej „ lite ra tu ry " . 
Z jednej s tro n y  głębokiei tw órcze p u ­
b likacje  naszych in sty tu c ji nauko  
wycli, a z d ru g ie j p o n u re  w idm o a n a l­
fabetyzm u, p rzeciągające nad  o lb rzy ­
m im i połaciam i k ra ju ...

Pow iedzm y sobie szczerze: n iezbyt 
w iele zm ieniło  się od tych  czasów  szla 
chetczvzny, kiedy siedzibą k u ltu ry  i 
je j p ion ierem  była jednostka , zaś ogół 
grzązł w prym ityw izm ie, k iedy  o m ie­
dzę z w span iałym  kościołem  czy p e ł­
nym  artystycznego  d o robku  pałacem  
graniczyło  zaw stydzające w prost u b ó ­
stwo cyw ilizacyjne.

S pójrzm y na zasięg tych  dzieł i tw o­
rów , k tó re  stanow ią to, co określam y 
m ianem  „k u ltu ry " . S py ta jm y księga­
rzy-w ydaw ców , jak  p rzed staw ia ją  się 
n ak ład y  choćby najw ybitn ie jszych  po- 
w ieściopisarzy lab  poetów , pow iedzą, 
ze sp rzed ają  ledw o k ilkaset egzem pla­
rzy, a resztę m uszą zbyw ać n a  „w óz­

k ach "  lub trak to w ać  jak o  m ak u la tu ­
rę. Z estaw m y n ak ład y  czasopism  i 
dzienników w t 4-m iIionow ej D anii z 
n ak ład am i u nas, a z p rzerażen iem  do 
w iem y się, że jesteśm y grubo w tyle...

1 cóż z tego, że m am y św ietną t r a ­
dycję, że i teraz  na szczytach życia 
ku ltu ra ln eg o  rozporządzam y powTażną 
ilością chlubę nam  p rzysparza jących  
jednostek , k iedy  schodząc z tych  szczy 
tów  w najszersze m asy  społeczeństw a, 
spo tykam y tak  rażące i tak  jaskraw * 
b rak i. A żyjem y przecież w czasach 
w k tó ry ch  p rzen ik an ie  k u ltu ry  w głąb 
jest w łaśnie sp raw dzianem  jej siły i 
pow szechności. W  now oczesnym  p a ń ­
stw ie natężen ie k u ltu ra ln e  nie m ierzy  
się już —  jak  wT średniow iecznej Sie­
n ie czy F lo rencji, jak  w K rakow ie 
16-go stu lecia czy w arszaw skim  dw o ­
rze „k ró la  S tasia" —  ilością w ybit 
nycn  jednostek , lecz rozp rzestrzen ie­
n iem  się d ó b r k u ltu ra ln y ch  w śród m a 
sy obyw atelsk ie j, p rzecię tną  k u ltu rą  
całego N arodu.

A pod tym  względem  m am y do od 
rob ien ia  b ardzo  pow ażne zaległości..

Jutro dalszy ciąg 
reportażu 

W DRODZE Di 
MEKSYKU

n
\ u

Złóż grosz 
na

F. 0. M

W sprawie Targów Lewantyńskich
Izba  P rz e m y sło w o -H an d lo w a  w K rak o w ie , 

iw ra c a  u w ag ę  firm  e k s p o n u ją c y c h  a o  W ło ch  
że z o k a z ji V III T arg ó w  L ew an ty ń sk ich  w 
B ari p rz y z n a n o  firm o m  b io rąc y m  u d z ia ł w 
ty ch  T a rg a ch  sp e c ja ln e  k o n ty n g en ty  p rz y w o ­
zow e, w k tó ry c h  m o g ą  p a r ty c y p o w a ć  w y s ta ­
w cy w zależn o śc i od w ielkości z a ję ty ch  s to ­

isk. B liższe szczegóły , w szczegó lności co  < 
w ysokośc i k o n ty n g en tó w  w poszczególnycl 
g ru p a c h  to w aro w y ch , m o g ą  za in te re so w ań  
o trzy m ać  w  izb ie  P rzem y sło w o -H an d lo w e j s 
K rak o w ie  (ul. D łu g a  1.) w g o d z in ach  urzę  
dow ych.

/WAM* Kh łtW iW lC
Z am ieszczam y poniżej w iersz m a 

ło  znanego szerszem u społeczeń­
stw u prostego gó rn ika —  poety  z 
P iek a r Ś ląskich. Dziś m a poza sobą 
ten  człow iek 70 la t ciężkiego ży­
cia, pełnego ow ocnej działalności 
d la spraw y narodow ej. W iersze Ja- 
sionow skiego odznaczają  się g o rą­
cym  p atrio tyzm em  i n iezachw ianą 
w iarą  w Z m artw ychw stan ie  P o lsk ’ 
Za tę p racę  d la przyszłej O jczyzny 
był prześladow any przez w ładze 
niem ieckie. Dziś żyje opuszczony i 
sam otny  w P iek aracn  Śląskich, 
p rzy  ul. M ariack iej n r. 69. P roroczy  
jes t w iersz poety  o B rynicy, rzecz­
ce ongiś gran icznej, k tó ra  płynie 
pod P iekaram i. W iersz ten  jak  i in  
ne najp iękniejsze , nie by ł d o ty ch ­
czas nigdzie d rukow any . Pochodzi 
z ro k u  1901. Godzi się go p rzy p o ­
m nieć i z tego jeszcze pow odu, że 
stanow i w lite ra tu rze  Ś ląskiej dość 
rzadki, na ogół przed  b lisko cz te r­
dziestu  la ty  —  tak  w yraźny m esja- 
nizm  polski. Ze słów, p rzeb ija  dos­
konała w izja w ojny  św iatow ej i O- 
drodzenia R zeczypospolitej. Głos 
ten sprzed 36 la t jes t d la  nas n o ­
wym dowodem  —  sam orodnego i 
w spaniałego odrodzenia się ludu  
śląskiego z długiego le targ u  niew oli.

Miły, błogi m i strum yku , ty b y stra
krynico.

Ciebie kocha każdy Ślązak luba nam

Brynico,
Uwijasz się, m ijasz łany , m ijasz p o l­

skie chatk i,
By najp rędzej w paść w objęcia W isły 

—  tw ojej m aik i.
Po obydw óch brzegach  tw oich  leżą 

polskie łany , 
Po obydw óch brzegach  siedzi po l­

sk i lud  kochany, 
Co go chy trze chcą w ygubić —  trze ­

ba w yznać z zatem  —  
Siepacze k ra ju  naszego: P ru sak  

w raz z M oskalem . 
Po obydw óch brzegach  tw oich pale 

w ziemię wbili,
A na palach  tych drapieżne orły  

swe staw ili, 
K tóre sw ym i d rap ieżnym i i ostrym i

szpony
Grożą nam  spoko jnym  ludziom  het 

w obvdw ie strony.
* *

I zrobiły  ch y tre  w rogi, k o ch an a  B ry­
nico,

Że nas tu ta j rozdzielili, a tyś nam  g ra ­
nicą

A dia celów  swoich chy trych , g ran icy
obrony,

Uczynili nam  zasadzki —  tak  zw ane
kordony

*  *  *

Z jed n ej strony, tam  za k i żakiem  Mo­
skal ciągle czupi, 

Śledząc ludzi, m ało że sw ych oczów
nie w yłupi.

Z d rug iej s tro n  j ch y try  P ru sak  g ra n i­
cy p ilnu je .

Że nas dw oje rodzielono  —  w sercu
się radu je .

*  *  *

P różne w rogu tw e zam iary , polski 
lud  tu  będzie 

I na  zawsze polskie łan y  d la sienie
posiędzie. 

Choć jesteśm y rozerw ani tw ym i k o r­
donam i,

Po B rynicy obu brzegach m y zawsze
ci sami!

*  *  *

P rzy jdzie  czas, że M oskal. P rusak  zn i­
kną  z n ad  B rynicy,

A B rynica nie pop łyn ie jak  do tąd
w granicy, 

Ale jak o  s tru m ień  w olny przez k ra j
niezaw isły, 

Spieszyć będzie do sw ej m atk i —  n a ­
szej s ta re j W isły.

* * *
Nad B rynicą leci czajka, n ieustann ie

skrzeczy,
Że g ran ica  nad  B rynicą głośno tem u

przeczy;
P rze la tu je  w obie s tro n y  ptaszek  ten

w olny,
Przeczy, skrzeczy głośnym  tonem : 

LSĘDZIE TU KRAJ .WOLNY!

Ł akom i i źli królow ie,
T akże k ra jó w  wszech panow ie 
Sobie w zajem  wciąż dw oru ją  
1 w zajem  się oszukują 

Słowo dane: to u łuda.

A ich grzeczność to obłuda, 
Z azdrość n in n  pow oduje 
I w zajem ną zdradę knuje.

Tpn m a ziem i w iększy kaw ał, 
W ięc by p raw a  mi nadaw ał. 
T rzeba go więc zaw ojow ać. 
Abym innym  m ógł królow ać! 

Sojuszam i się wciąż w iążą,
P rzez sojusz do tego dążą,
Że zam ącą spokój św iata,
K tóry d o tąd  ludy  b ra ta .

Św iat n iezgodą sw ą odurzą,
I pó ł św iata  w ojną zburzą, 
Św iatow a to  będzie w ojna,
Dla n arodów  ciężka, znojna.

Bo d la panów  złych obrony 
L egną ludu  m iliony;
Nowa zbrój i narzędzie 
L ud m asam i zm iatać będzie.

A do w ojny  te j w  zapasy  
S taną ludzie różnej rasy ,
Aż zza m orza tu  p rzyp łyną
I za sp raw ę panów  giną.

Ucisk lu d u  w ielki wszędzie,
Bo n iepraw ość rządzić będzie; 
Chleba zbrakn ie , w ielka nędza 
S tarca , dziecka nie oszczędza. 

N ędza pańsk ich  serc nie w zruszy 
K ażdy p rag n ie  z całej duszy,
By p rzeciw nik  był zw alczony. 
Niech tam  giną m iliony. 

P o n iek ąd  to  onych baw i,
Że się św iat we k rw i swej p ław i,
Że się ludy za n ich  k rw ay  ią,
Jak zw ierzęta dzikie dław ią. 

Zazdrość serca iin zatw ardzi,
I panow ie ci tak  hardzi
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O  INI A P O R T O W A
Kraków przegrał z Niemcami 3:1

l\lu maryinesie pewwego merzu...
P o la cy  m ecz p rz e g ra li  3:1.
F a k ty :
1) N iem cy w ita li i żeg n a li p u b liczn o ść  k r a ­

k o w sk ą  h itle ro w sk im  p o d n ies ien iem  rę k i  do 
góry . W  p ra s ie  p ro n iem iec k ie j n ie  b y ło  z a ­
rz u tu  an ty p ań stw o w e  j d z ia ła ln o śc i.

2) P u b licz n o śc i jaw iło  się  n a  ty m  m eczu  
m n ie j, n iż  n a  p rz ec ię tn y m  m eczu  ligow ym . 
W ed le  o ceny  sędz iego  zaw odów , n ie  w ięce j 
n iż  3.200 w idzów . J a k  n a  m ecz m ię d z y n a ro ­
dow y  stan o w czo  za  m ało . P o w o d y  w iad o m e. 
N ie k ażd y  c h c ia ł  z ach w y cać  się  tym i, k tó ry m  
w y d a je  się  sp e c ja ln e  p o lecen ia ... B yli p o n ie ­
k tó rz y  n a  m eczu, k tó rz y  b y ć  n ie  p o w in n i. 
T o  są  c i, k tó rz y  w y żej c en ią  o g ląd a n ie  w i­
d o w isk a , n iż  w ła sn ą  godność. T o  są  lu d z ie  
bez k ręg o słu p a .

3) H itle ro w có w  w ita ł n a  b o isk u  d e leg a t 
KOZPN. dr. M ichałow sk i, p rz e m a w ia ją c  w 
g ro d z ie  p o d w aw e lsk im  po  n iem ieck u  (II). P y ­
ta liśm y  się  b y ły ch  k ie ro w n ik ó w  e k sp ed y c ji 
k ra k o w sk ie j d o  B e rlin a , ja k im  języ k iem  
N iem cy w ita li P o lak ó w  a a  b o isk u  b e rliń sk im . 
P o w ie d z ia n o  n am , że n iem ieck im , m im o , iż 
w  B erlin ie  z n a jd u je  się  m oc P o la k ó w , któ- 
rz y b y  p o tra f il i  p rz e tló m a cz y ć  p rzem ó w ien ie  
n iem ieck ie  n a  p o lsk i języ k , lu b  k tó rzy b y  
m o g li o d ra zu  po p o lsk u  p rzem aw iać . KO ZPN 
w id o czn ie  ta k  d a le k o  zaszed ł w  sw o je j sy m ­
p a tii  k u  h itle ro w co m , ze u z n a ł za  w sk a z a ­
n e  n a  p o lsk im  b o isk u , w  p o lsk im  m ieście, 
w itać  p o to m k ó w  K rzy żak ó w  po... n iem ieck u .

4) G racza  C racovii G ru en b erg a  w y siaw io  
no  n a  sk ła d z ie  d ru ż y n y  k ra k o w sk ie j po  to, 
by  śc iąg n ą ł p u b lic z n o ść  ży d o w sk ą . T a  się  n ie  
ja w iła  z m ały m i w y ją tk a m i, a  G ru en b erg , 
m im o , lż L es iak  g ra ł p o n iże j k ry ty k i, b o  n ie  
n a  sw o im  m ie jscu , n ie  za s ilił  K rak o w ian  
N ie w y p a d a ło  KO ZPN, b y  Ż yd w alczy ł 
z N iem cam i. G ru en b erg  p o w in ien  Dyć z ad o ­
w olo n y , a le  p o stę p o w a n ie  K O ZPN  n a p ię tn o ­
w an e. T am  g dzie  ch o d zi o in te re s  kaso w y , 
tam  G ruenD erg jes t d o b ry , tam  gdzie  ch o d zi
0  w zględy sp o rto w e , tam  d o m in u ją  w zględy  
p o lityczne ... N iech ży je  b e z p a r ty jn o ść  sp o rtu !

5) O pu szczan ie  b o isk a  p rzez  p u b liczn o ść  
no k ilk a n a śc i m in u t p rz ed  k o ń cem  m a  sw o ją  
w ym ow ę. T y lk o  w ięce j ta k ic h  m eczów , a  pu  
b liczn o ść  zn iech ęc i się  do  o d w ie d za n ia  m e-  ̂
czów  re p re z en tac y jn y ch ...

6) S ędziego  zaw o d ó w  sp ro w ad z o n o  aż  z Ł o 
dzi, p o n iew aż  K O ZPN , k tó ry  p o s ia d a  sw ój 
w y a z ia ł sp ra w  sęd z io w sk icn , z ig n o ro w ał go
1 n ie  w iad o m o  d la  ja k ic h  sk o m b m o w an y ch  
celów  sp ro w ad z ił tego  sam ego a rb it r a ,  k tó ry

T racą  rozum  i szaleją,
Choć już tro n y  ich się chw ieją  

Bo się ludy  porozum ią,
I  sw ych panów  pychę stłum ią, 
Dadzą sobie zgodnie ręce,
Z robią koniec ludzkiej męce.

Lecą w p rzepaść liczne trony . 
Królow ie tracą  korony ,
Poszła pycha, siła sław a,
Lud zdobyw a sw oje prawTa.

Do obradów  p an y  siedzą,
N ad przyszłością radzić  będą, 
Ciem iężonym  w olność w rócą,
I och ron ią  ich swą m ocą.

I w obradach  tych  lam  stanie 
Naszych słusznych p raw  żądanie 

T am  jedności, w olą w spólną 
Zgłoszą św iatu  Polskę w olną.

W olna Polska, już nad  nam i w ro ­
gowie nie krzyczą,

Ni P ru sak a , ni M oskala nie m a nad
B rynicą,

A B rynica sobie p łyn ie przez k ra j  n ie­
zawisły,

By popieścić się w ram ionach  sw ojej 
m atk i W isły.

*  *  *

\  ty czajko, cos przeczyła n iesp raw ie­
dliw ości,

Podnosisz sie nad  B rynicą w b łęk it
wysokości, 

Lecz nie ujrzysz tu  już gran ic , ani też
kordonów , 

Ani czarnych  słupów  w rażych an i o r­
lich szponów.

(r. 1901 Niem. P iekary).

w n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  m a  p ro w ad z ić  z aw o ­
dy je d n e j  z d ru ż y n  k ra k o w sk ich . K rak ó w  
u c h o d z i z a  je d e n  z ty ch  o k rę g ó w  g dzie  je s t 
n a jw ię k sz y  o d se tek  d o b ry c h , ru ty n o w a n y c h  
sędziów . T o  p o m in ię c ie  sędziego  K rak o w a , 
w tedy , gdy n a  o s ta tn im  m eczu  K ra k o w a  z a ­

w ody p ro w a d z ił s e k re ta rz  K O ZPN , je s t  b a r ­
dzo p o d e jrzane ..,

7) P u b liczn o ść  z t ry b u n  w o ła ła : D e lek ta  
n a  bo isko .

8) S k ład  d ru ż y n y  w id o czn ie  n ie  o d p o w ia ­
da! w y m ag an io m  znaw ców .

Dalsze rozgrywki tenisowe
M istrzo stw o  p a ń  z d o b y ła  G łow acka  

i  „ r to w sk i p o k o n a ł S p y ch a łę  6:3, 6:3, 6:4. 
Ł u n ie w sk a  M a tu szew sk ą  7:5, 6:2, K saw ery  
T lo czy ń sk i S trze leck ieg o  6:3, 6:1, B .a te k  I T a r  
ło w sk i p o k o n a li  H ebdę  i T ło czy ń sk ieg o  6:2, 
0:6, 6:3, 4:6., 6:0, J ę d rz e jo w sk a  Z o fia  i Hu-

ń a w sk a  p o k o n a ły  p a rę  G a jd z ian k a  S tep h a- 
n ó w n a  4:6, 6:4, 7:5, p a ra  J ę d rz e jo w s k a  T a r-  
ło w sk i p o k o n a ła  p a rę  N eu m an n ó w n a , W itt-  
m a n  7:5, 0:6, 6:2, R u d aw sk a , H ebdo  p o k o ­
n a li  p a rę  M atu szew sk a, S p y c h a ła  6:0, 6.2, 

D z is ia j m ecz fin a ło w y : H eb o a— T arło w sk i.

Zwycięstwo piłkarzy Europy
ś * » o c f  f r o t w e  /

Z o k a z ji „ D n ia  O lim p ijsk ieg o '1 o d b y ł się  n a  
s ta d io n ie  o lim p ijsk im  w  A m ste rd am ie  z o rg a ­
n izo w an y  p rzez  m lęd zy n ar. fe d e ra c ję  p i łk a r ­
sk ą  m ecz pom iędzy  E u ro p ą  c e n tra ln ą  a  E u ­
ro p ą  z a c h o d n ią , zak o ń czo n y  zw ycięstw em  
E u ro p y  c e n tra ln e j  3:1 (1-0).

D ru ż y n a  E u ro p y  c e n tra ln e j  g ó ro w a ła  p rzez  
cały  czas n a d  p rzec iw n ik iem . Grze p rz y g lą ­
d a ło  się  50.000 w idzów , k tó rz y  z e n tu z ja ­
zm em  p o d z iw ia li w y so m  po z io m  i p ra w d z i­

w ie  „ fa i r “ gre. P o m ięd zy  w id zam i by ł ró w ­
n ież  książę B e rn a rd .

P ie rw szą  b ra m k ę  zd o b y ł w  17 m in . S a ro - 
si, k tó ry  u zy sk a ł ró w n ież  o ru g ą  b ra m k ę  -w 
4 m in . p o  p rzerw ie . T rze c ią  b ra m k ę  d la  E u ­
ro p y  c e n tra ln e j  zd o b y ł N ejed iy  (C zechosło­
w a c ja ) , a  b ra m k ę  d la  E u ro p y  z ac h o d n ie j 
s trz e lił  p rz ed  sam y m  ko ń cem  meczt: D eck- 
b n y s  (H o lan d ia ).

Drugi dzień mistrzostw okręgu
Irf-ulrou/iltfego

W  n ied z ie lę  ro z eg ra n o  d a lsze  p u n k ty  m i­
s trz o s tw  lek k o a tle ty c z n y ch  o k rę g u  k ra k o w ­
sk iego , k tó ry ch  w y n ik i p rz e d s ta w ia ją  się  n a ­
s tę p u ją co :

KI. A. B ieg 200 m  D u d ek  (Cr) 24.4, sk o k  
w zw yż: G a rn u szew sb i (Cr) 6.61 m , oszczep : 
D udzie  (Cr) 52.47 m , m ło t: P o u c k  (Cr) 24.90 
m , 5 km : N o w ack i 16:02.6, tjro jskok : D u d z ie  
11.45 m , 800 n r  S o ldun  2:00.2, sz ta fe ta  4 X  tOO

•n- ,racovia  3:44,8.
KI. B. 260 m  .socha (Cr) 25.2, 5 k m : K o­

z ło w sk i 16:16.2, 400 m  p ło tk i:  P o d o b iń sk i 
1:04.2, sk o k  w zw yż: Je ż  170 cm , oszczep : Bo- 
ro w iek i 42.56, rró jsk o k : Je ż  11.87 m.

KI. C. 200 m : W lodef 26.8, 800 m : Rszl 
tn y  (O lsza 2:08.4, 5 k m : S a jd a r  vM ościet) 
17:13.7, sk o k  w zw yż: P n ia k  (Y ieloria) 155

M is tr -z .o s tw € a  M t / a r a
ta/ tenisie

D zisia j ro z p o c z y n a ją  się  w  W im b led o n ie  
n ie o f ic ja ln e  ten iso w e  m is trz o s tw a  św ia ta . W  
ty ch  zav, o d a ch  w ezm ą u d z ia ł n a jle p s i ten i 
siśc i w szy s tk ieh  s tro n  św ia ta

O gółem  s ta r tu je  66 p a ń  i 118 p a n ó w  z  c a ­
łego  św ia ta . W  tu rn ie ju  p a n ó w , k tó ry  ja k  
zw yk le  w y w o łu je  n a jw ię k sz e  z a in te re so w a  
nie , P o lacy  n ie  b ę d ą  re p re z en to w a n i.

Z poszczeg ó ln y ch  p a ń s tw  zg łoszen i zo s ta li 
n a s tę p u ją c y  zaw o d n icy :

A u s tra lia : C ra w io ra , B ro m w ich , M cG rath , 
S p ro n le .

A m ery k a: B ugde, G ran z, H a ll, H a r rL ,  M a 
k o ,P a rk e r-P a jk o w sk t, S u n ą c e ,  h o o e riso n . 

A u s tria : B aw o ro w sk i, M etaxa.
A fry k a  P o lu n d . F a rą u e .  so n , K trb y , F a n  - 

n in , E cdes,
B cig ia : B o rm an , G eclband , L ac ro lx , N aey- 

a e r t  •

C h in y : K ho  S io  K ie, H o , C boy. 
C zech o sło w acja : R o d e rieh  lUenzel, H ech t, 

C e jn a r , G aska, Si ba.
D a n ia : P lo u ^m an ,
F ra n c ja :  B e rn ard , B o ro  t r i  B ousstis , B n -  

gn o u , (lOKIschm kl,, . a m a in ,  P e ta .
G recja : N leołałde*
H o la n d ia : H ughdn , van  SwuL 
.la p o n ia  Y am agU ht, N _ -a n „ .
Ju g o s ła w ia : P u n e e e , Patatem , K nguljev ie . 
M onaco : L a n d a u .
N ow i Z elan d ia . A ndrew s, C oom be, Sten- 

mun.
N orw egia  Je n ssen .

N iem cy: C ram m , H enkel.

S z w a jca r ia  c H u e r ,  F iS har, M aneff. 

Szw ecja: S ch ro ed er- M arten so n .

W ło ch y . S te fan i, T a ro n i, Q n in tav a lle .

Ameryka nie dopuści, aby mistrzem
świata w ł»ohsie został Enropejciirlt — 

mówi Schmetiiny
W  ro zm o w ie  z p rzed staw ic ie lem  p ra sy  

Schm elliiig  s tw ie rd z ił, że ch w ilo w o  n ie  m a  
żad n y ch  p lan ó w  n a  p rzy sz ło ść . Co do  w a lk i 
o  ty tu ł m is trz a  św ia ta , to  t ru d n o  w  te j  chw i 
li pow ied zieć  coś k o n k re tn e g o  w  te j  s p ra ­
w ie. P o s tę p o w a n ie  c zy n n ik ó w  n o w o jo rsk ic h  
Sch m ellin g  n azw a ł k o m ed ią , gd y ż  d y sk w a li­
f ik a c ja  B ra d d o c k z  n ie  m a  żad n eg o  fa k ty c z ­
nego  z n ae ze n ia  i n ie  z m ien ia  ta k tu ,  że A m e­

ry k a n ie  n ie  e d eą  d o p u śc ić , ab y  ty tu ł  m istrzu, 
św ia ta  p rzeszed ł d o  rą b  e u ro p e jsk ic h . O di -
n ię  tę  p o d z ie la ją  z re sz tą  A nglicy, z k tó ry m i 
Schm elling  ro z m a w ia ł o s ta tn io  w  L o n d y n ie .

S chm elling  p ro w a d z i o b ecn ie  ro k o w a n ia  w 
sp ra w ie  ro z e g ra n ia  m eczu z jed n y m  z bo k se  ■ 
ró w  a n g ie lsk ich , sc h m e llin g  n ie  w ym ien i! te ­
go h o k se ra , a le  p rz y p u szc z a ln ie  będ zie  to  —  
m is trz  W . B ry tan ii, zw ycięzca  N eusela, F a rr .

Rozgrywki piłkarskie o puhar
Pana Rrezydente fi. P.

W a rsz a w a — B iały sto k  5:3, 
W iln o — P o les ie  5:3.
W o ły ń — L u b lin  2:1. 
S tan is ław ó w — L w ów  2:1. 
Ś ląsk— O k ręg  K ielecki 4:0. 

Ł ódź— P o m o rz e  2:1.

D A LSZE  W Y N IK I:
R uch  (Śląsk)-—P o lo n ia  (Przem yśl) 4:1. 
W a r ta — HCP. 7:3.
Brygada- -R K S . (K atow ice) 3:2.
EK S.— H akoah  (p iłka  w odna) 5:0

JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ 
LONDYNU

Jęd rzejow ska odniosła w sobotę w 
L ondynie duży sukces, zdooyw^jąc 
ponow nie mictrzoatwo Londynu.

Przeciw niczką Polki w f.nale  by ła 
druga rakieta W ielkiej Brytanii, Kay 
Stani mers.

Polka wygrała pewnie 6:3, 6:0. An­
gielka m oże nie by ła  w najlepszej swo 
je j form ie, jed n ak  przebieg sp o tkan ia  
w yraźn ie w ykazał, że S tannners nie 
m oże być groźną d la Polki i w razie 
sp o tk an ia  się w ćw ierćfinale  tu rn ie ju  
w im bledońskicgo z Jędrzejow ską, An­
gielka nie ma żadnych szans.

W m eczu sobotnim  początkow o A n­
gielka do trzym yw ała do pew nego sto­
p n ia  pola Jędrzejow sk iej, ale opór jej 
w ystarczy ł ty lko do zaobycia 3 gem ów 
i seta rozstrzygnęła na swoją korzyść 
Jędrzejowska 6:3.

W  drugim  secie Jęd rzejow ska gra­
ła tak brawurowo, że A ngielka nie do 
chodziła zupełn ie do głosu.

W  rezu ltacie  Polka wygrała seta 
6:0, a zarazem zdobyła tytuł mistrzy- 
strzyni Londynu.

W arto  podkreślić, że cały tui n iej 
o m istrzostw o Londynu Jęd rzejow ska 
wygrała bez straty seta, w ygryw ając 
sp o tk an ia  zresztą  bez większego w y­
siłku.

W  grze pojedynczej panów , Aniery 
k an in  D onald Budge wygrał zdecydo­
wanie z pierwszą rakietą Anglii, Au­
stinem  6:1, 6:2.

W  grze podw ójnej pań , p a ra  Henro- 
tin— Antrus pokonała  p arę  Harvey— 
Hardwien 8:6, 6:1.

W  grze m ieszanej p a ra  Jędrzejów  
ska— Billington p rzeg ra ła  z p a rą  No- 
e ł--b o rm a u  5:7, 2:6.

SKUTKI ZWYCIĘST WA

Zdobycie m istrzostw a przez Jęd rze  
jow ską skłoniło  o rgan izato rów  tu rn ie  
ju w W im bledoiiie do zmiany partne­
ra Jędrzejowskiej w grze podw ójnej

Jak  w iadom o, p artn e rem  Jędrzejów  
sk iej m iał być Chińczyk Kho-Sin-Kie. 
W  soDotę n as tąp iła  zm iana Jęd rze­
jow skiej przydzielono  p a r tn e ra  odpo­
w iedniego do je j ta len tu , Amerykani­
na Maao.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł.

ROBOTY INWESTYCYJNE W  POR 
CIE GDYŃSKIM

(ISKRA) W  ciągu m aja  r  b. w bu ­
dow nictw ie naziem nym  w ykonano  w 
porcie gdyńskim  następu jące  roboty, 
w strefie  w olnocłow ej przy  m agazynie 
Nr. 9 p rzystąp iono  do w ykonan ia  ław 
żelbetonow ych, a przy  budow ie dom u 
biurow ego u rzędu  i b iu r firm y Schen- 
k er zak ładano  in sta lac je  i licowrano 
m ury k link rem  Również przy  budo­
wie fab ryk i m ączki rybne j p rzep ro w a­
dzono m ontaż instalacy jny .

P onad to  zostały w ykończone ca łko , 
w icie p rzystan ie  „Żeglugi P o lsk ie j"  i 
Y acht-C luhu Polski, p ierw sza na m o­
lo pasażersk im , d ruga p rzy  bas< nie 
Yacb-Clubu. Z robót kana lizacy jnych  
i drogow ych na n adbrzeżu  polskim  u- 
łożono b ruku  drew-nianego 1.800 m tr. 
kw., b ru k u  poligonalnego 1.000 m tr. 
Na m olo południow ym  w ykonano 

2.800 m tr. sześć, robót ziem nych, 
3.060 m tr. kw7. podłoża pakow ego, 800 
m tr. k raw ężn ika  betonow ego i 450 
m tr. kana lizacji deszczowej.

381'37 
t a m

Z a m g o le tn ią  g w a ra n c ją  
z a k u p l z ty lk o  u

i t z a
Kraków,

Krakowsku 30
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R edakcji K u rie ra  W ieczo rn eg o
w K rakow ie.

W  n u m era ch  75 i 76 u k a za ły  się  a r ty k u ły  
p. S ta n is ła w a  Jan k o w sk ieg o , k tó ry  te n d e n ­
c y jn ie  z a rz u ca  m i czy n y  p rzeze  m n ie  n ie  p o ­
p e łn io n e  i w  ten  sp o só b  u w łacza  m ej czci.

Na p o d sta w ie  w ięc a r t. 19 u s taw y  p r a s o ­
w ej p ro sz ę  Szan. R e d ak c ję  o um ieszczen ie  
n a s tęp u jąc e g o  sp ro s to w a n ia :

„ N iep ra w d ą  je s t, ja k o b y m  z a jm o w ał się  p i ­
sa n iem  oszczerstw  i p a szk w iló w  p rzec iw  b u r ­
m is trzo w i m. P ro szo w ic  p Ja n o w i B u jak o w ­
sk iem u , a  n a to m ia s t p ra w d ą  je s t, że p rzec iw  
n iem u , an i o szczerstw  an i p aszk w iló w , n ie  
p isa łem  a n i n ie  p iszę, o raz , że o so b a  jego  je s t 
mi z u p e łn ie  o b o ję tn ą .

N ie p raw d ą  je s t, że na leżę  do  „ tró jk i11 p i­
szące j an o n im o w e  z a rz u ty  p rzec iw k o  p. Bu 
jak o w sk iem u , a  n a to m ias t p ra w d a  je s t, że 
a n o n im ó w  p rzec iw k o  n ik o m u , a  w ięc i p rz e ­
c iw k o  p. B u jak o w sk iem u  n ie  p isałem .

N iep raw d ą  je s t, że z w ra c a ją c  się  z p isem  
ną  p ro śb ą  do p. B u jak o w sk ieg o  uży łem  słów  
„ a u to ry ta ty w n y  i p o w a ża n y  u  w ła d z 11 w z n a ­
czen iu  ogó lnym , a n a to m ia s t p ra w d ą  je s t. że 
słów  tych uży łem  w m ej p ro śb ie  o so b iste j i 
ty lk o  w o d n ies ien iu  do  sp raw y , w  k tó re j  pi 
sem n ie  zw raca łem  się do  p. B u jak o w sk ieg o . 
S p ra w a  ta  b y ła  czysto  o so b is tą  i z o g ó lnym i 
sp ra w a m i n ie  m ia ła  n ic  w spó lnego . W  tym  
w y p ad k u  „ a u to ry te t  i p o w a ża n ie 11 p. B u ja ­
kow sk iego  n ic  n ie zd z ia ła ło  a  w  ro zs trzy g n ię  
c iu  te j  sp ra w y  d e cy d u jąc y m  m o m en tem  b y ła  
je j  b ezsp rzeczn a  s łu szn o ść11.

N ię p raw d ą  je s t, ja k o b y  p. J a n a  Be |akow - 
sk iego  śledziła  p o lic ja  c a rsk a  i u s iło w a ła  go 
a resz to w ać , a  n a to m ia s t p ra w a ą  je s t, że p o ­
lic ja  c a rsk a  n ig d y  go n ie  ś led z iła  an i usiło - 
w aał a re sz to w a ć  a  to  d la  te j  p ro s te j  p rz y cz y ­
ny , że p. B u jak o w sk i z ru c h em  p o lity czn y m  
n igdy n ie  m ia ł n ic  w spólnego .

S ta n is ła w  Ł ak o m sk i

K rak ó w , D olne M łyny 6, m. 3.

Mężczyźni będę niepotrzebni
ijŁokiieśąg vot1z.iłąg cf^reci bez icb puftioctf

Co tła n iebaw em  ludzkości b io lo­
gia? T ak ie  py tan ie zadał w sp ó łp raco ­
w nik parysk ich  „N ouvelles L itterai- 
res“ Jan o w i R ostandow i, w ybitnem u 
biologow i francusk iem u . Rzecz oczy­
w ista, że m iał na  m yśli zdobycze w ie­
dzy w stosunkow o n iedalek ie j p rzysz­
łości, gdyż n ik t nie p o trafi p rzew i­
dzieć, do czego kiedy człow iek do j­
dzie

T ym czasem  jednak  —  jak tw ierdzi 
R ostand —  nie zanosi się na  to, by 
nauce udało  się przedłużyć no rm alne 
życie ludzkie. Nie m ożna"; powie 
dzieć, żeby ten  cel by ł n ieosiągal­
ny, ale obecny s tan  w iedzy nie w róży 
rychłego i. pow ażnego sukcesu pod 
tym  względem.

N atom iast uczony fran cu sk i zapo 
w tad sensacy jny  p rzew ró t, praw dziw ą 
rew olucję, k tó re n au k a  dokona w p rzy  
rodzie.

KOBIETY liĘDĄ RODZIŁY DZIECI 
BFZ ZAPŁODNIENI \  PRZEZ MĘŻ­

CZYZNĘ.
W obec tego dziecko będzie dokład­

ną kopią matki, oddziedziczy po niej 
wszystkie cechy (bo po kim innym  mo 
globy dziedziczyć) i to bez najmniej­
szych zmian, gdyż nie będzie żadne­
go czynnika, który by m ógł je wywo­
łać.

Tak by m usiało być, ludzkość skła­
dałaby się stale z takich sam ych oso­
bników (co za nuda!), gdyby nie wda-

go^pomrpcze.

Prace komisji do zbadania gospodarki
/ i i r z  ̂ c r s r ę o j o ^ s r w  p o i n s t w o w ą Ę c H

(ISKRA) Na o sta tn im  posiedzeniu 
kom isji do zbadan ia  gospodark i przed 
sięb iorstw  państw ow ych, odbytym  
pod przew odnictw em  prezesa b. m in 
A. O lszew skiego zostały p rzy ję te  w nio 
ski, w ypływ ające z części ogólnej sp ra  
w ozdania, zaw iera jące  m iędzy in n y ­
mi działy o zakresie działalności prze 
m yślow ej p aństw a i s tru k tu rze  p ra w ­
ni j przedsięb iorstw , o Lankach pań­
stw ow ych oraz o p rzyw ile jach  przed 
siębiorstw  i ich w ynikach  fin an so ­
wych. P onad to  kom isja  opracow ała  
p ro jek t ustaw y o działalności p rzed ­
siębiorczej państw a, m ającej n a  celu 
u regulow anie sp raw y  angażow ania się 
p aństw a oraz p ro jek t now eli do dekre 
tu  P rezyden ta  o kom erc ja lizacji p rzed  
siębiorstw .

W nioski dotyczące poszczególnych 
przedsięb iorstw , zostały podzielone na 
k ilk a  grup.

O stateczne zatw ierdzenie w szyst­
kich  w niosków  n astąp i w najbliższym  
czasie, po czy m po opracow aniu , sp ra  
w ozdanie ca łoksz ta łtu  p rac  w raz z

w nioskam i ^„stan ie przedłożone izą- 
dowri.

ła  się w to  znow u nauka , by n a p ra ­
w ić sw oje dzieło. R ostand  przew idu je, 
że będzie się ulepszało  g a tunek  ludzi 
za pom ocą różnych  środków  che 
m icznych.

D ziennikarz, k tó ry  usłyszał te p rze 
pow iędnie był w prost p rzerażony . Nie 
tak ich  dobrodzie jstw  spodziew ał się 
po nauce. Ale R ostar.d uspokoił go: 
nie tak i d iabeł straszny , jak  go m ai u
ftf-

Biologia zapew nił, n ie będzie uży- 
w ała  sw ojej ogrom nej potęgi. Skąd 
ta  pew ność? Czyż nie w idzim y, że 
n au k a  często służy polityce, k tó ra  u 
żyw a jej do celów nie m ających  n ic 
w spólnego z dobrem  ludzkości. W ięc 
m oże dzienn ikarz  n ie bez racji się 
przestraszy ł.

Ucieszy się jednak z ca łą  pew nością 
spó łka z ogran iczoną po ręk ą: H itle r 
—  Goebbels —  S treicher — ra sa  g e r ­
m ań sk a  będzie raz wrreszcie oczysz­
czona i zachowania ku  chw ale i sławie.

W spółczynnikem  nie będzie już in- 
noplem ieniec, —  ale zaprzysiężony 
biolog —  lub chem ik.

Rozmowy węglowe polsko-austriackie
D nia 23 b. m. rozpoczną się w W ie­

dniu  rozm ow y pom iędzy po lską dele­
gacją rządow ą i delegacją au s triack ą  
na tem at u lepszenia w arunków  w y­
wozu polskiego węgla n a  ry n ek  au ­
striack i.

W zw iązku z tym  w dn iu  ju trz e j­
szym  ud aje  się do W iednia po lska de­
legacja w osobach d y rek to ra  d e p a rta ­
m entu  handlow ego w m in isterstw ie  
przem ysłu  i h an d lu  p. G epperta i n a ­
czelnika w ydziału węglowego tegoż 
m in iste rstw a p. Ko»suth‘a.

P onad to  w rozm ow ach węglowych 
weźmie udział z ram ien ia  ra d y  t ra k ­
tatow ej sam orządu  i o rgan izacy j gos­
podarczych dr. B attag iia  oraz prezes 
Cybulski —  z konw encji węglowej".

W edług staty styk i polskiej, saldo 
czynne na korzyść Polski w ciągu p ier 
wszych m iesięcy r. b w yniosło 1.490

tys. zł. wobec 5 197 tys. zł. w  analo  
gicznym  okresie roku  ubiegłego.

Pow odem  tego pogorszenia się dla 
Polski salda obrotów  hand low ych  z 
A ustrią jest spadek eksportu  głów nie 
węgla przy  rów noczesnym  w zroście 
im portu  z A uslrii do Polski

ZATWIERDZENIE ODZNACZEŃ 
CUDZOZI EMSKICH.

(ISKRA) Z końcem  bież. m iesiąca 
upły w a term in  uzyskan ia zezw olenia 
na  zachow anie odznaczeń cudzoziem ­
skich  d la tych  obyw ateli polskich, k tó  
rzy  odznaczenia tak ie  o trzym ali p rzed  
dniem  1-ym m aja  1936 r., a w ięc p rzed  
w ejściem  w życie ustaw y o odznacze­
n iach  cudzoziem skich.

7

WOLNE POSADY
POW AŻNA f irm a  p o sz u k u je  w y k w a lif ik o w a ­

nego b u c h a lte ra . P o d a n ie  w ra r  z o d p isa ­
m i św iad ec tw  sk ła d ać : Kielce, Sk-rytka 21.

3 26 /Jy

A PTEK A  w Ż abnie  k o ło  T a rn o w a  p o sz u k u je  
m ag is try , k a to licz k i, n a  zas tęp stw o , gw-en 
tu a ln ie  s ta łą  p o sad d ę . 319/37

PA.NIE( ow ie) p o trze b n i do  o d w ie d za n ia  p r y ­
w a tn e j k lie n te li (dzia ł ra ta ln y ) . P o c z ą tk u ­
ją c y c h  w p ro w ad zam y . K a u c ja  zł 20. Z gło­
szen ia- K rak ó w , D ługa 39'2. 322/37

PO TR ZEB N A  e k sp e d ie n tk a  z w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ą  do  w ę d lin ia rn i. Sosnow iec, W a i 
sz a w sk a  14. K oss. 323/37

|  SPRZEDAŻ________J
„ŻELA ZO PO L“  k u p n o  i sp rz ed a ż  u ż y w an y ch  

m aszy n , ło m u  żelaznego  i m e ta li. —  L u d ­
w ik  M iszczyński, K raków , u l. K ra k u sa  32, 
teł. 148-46 (p rzy  I l l .c im  m oście) 371-37

KAM IENICA III  p. n o w a  p rz y  u l D ług iej, 
z p e łn y m  k o m fo rtem , 24 u b ik ac je , z b a l­
k o n a m i, o g rodem , d o ch ó d  800 zł rnie-ie- 
c zn ie , sp rz ed a  za  135.000 zł. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  
3, pod : „K am ien ica11.

KAM IENICA II. p. c e n tru m  K rak o w a. 6.000 
zł d o c h o d u  rocznego  sp rz ed a m  n a ty c h m ia s t 
w cen ie  zł 50.000 Z głoszen ia  K rak . K u rie r  
W ieczo rn y , K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„C en tru m 1 325/37

SK RZY PCE 220 la t  sp rzed am . Z głoszen ia  „W . 
K “ , L u b lin . P o s te -re s tan te .

PLAC fab ry czn y  w C zęstochow ie  p rzy  W a r ­
cie, 50 m etrów  b oczn icy  k o le jo w e j, 3-m or- 
gow-y —  do sp rz ed a n ia . W iad o m o ść : P io t r ­
ków  T ry b . N a ru to w icza  105. P io tr  K ow al- 
sk i- 370/37

K A M IEN IC A -W ILLA  I I - p .  n o w a  p rz y  P a rk u  
K rak o w sk im , 17 u b ik a c ji  z p e łn y m  k o m ­
fo rtem , z p a rc e lą  i d użym  og ro d em  sp rz e ­
dam  zaraz . —  C ena 85.000 zł. P o ży czk a  
15.000 zł. BKG. i 9.000 zł. K asy. —  Z gło­
szen ia  K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K raków , 
ul. M ik o ła jsk a  3, p o d  „ P a rk 11. 325/37

KAM IENICA II. p. n o w a , K rak ó w  15 u b ik a - 
cy j, p e łn y  k o m fo rt sp rz ed a m  z a ra z  za  cenę  
zł 64.000, d łu g  8.700 zł. Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r. W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : 
„O sied le  O fice rsk ie11.

370/37

LOKALE

PO K O JU  p rzy zw o ic ie  u m eb lo w an eg o , z oso- 
b h y m  w ejśc iem , n ied ro g o , b lisk o  ś ró d m ie ­
śc ia  p o sz u k u ję  z a raz . Z g łoszen ia  K rak . K u ­
r ie r  W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3. 355/37

M IESZKA NIA d w u p o k o jo w eg o  z p e łn y m  
kom fo rtem , b lisk o  ko lei, n a  I. p ię trze , p o ­
sz u k u je  w y p ła ca ln y  lo k a  to r. Z g łoszen ia  do  
adm . K u r ie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul. 
M ik o ła jsk a  3, p o d  „W y p łac a ln y 11. 329/37

N O C LEG I p rzy jezd n y m , w ygodne, o d  1.56 
K rak ó w , W ie lo p o le  24, II. p. m  4. 405/37

MIESZKANIA w szelk ich  w ie lkości, lo k a le  
sk lepow e, b iu ro w e , p rzem y sło w e , n a jw ię k ­
szy  w y b ó r poleca „TRA NZAKCJA11. K ra ­
ków , S to la rsk a  6. Teł. 101-22. P ro w ad z im y  
s ta ły  in fo rm a to r  m ieszk an io w y . 40a/37

D W A P O K O JE  I KU CHNIA n a  4-tyro p ię ­
trz e  o ra z  lo k a! p rzem y sło w y , od  z a ra z  d o  
w y n a jęc ia . W iadom ość  u  d o zo rcy , K raków , 
L im an o w sk ieg o  9. 372-37

M IESZK A N IE  sło n eczn e  p o k ó j, pr/.edp. k u c h ­
n ia , du że  —  z a ra z  d o  w y n a jęc ia . W ia d o ­
m o ść  n a  m ie jscu . K rak ó w , B ronow ice  
W ie lk ie  ul. K ra k o w sk a  202 tA zory) 15 m i­
n u t do  tra m w a ju . 317/37

T A N IE  p o k o je  k a w a le rsk ie : P o lsk a  YMCA, 
ni ii ów , u lica  ivro w u u e rsk a  8._______"15/37

|  RÓŻNE )
K U R S  S T E N O G R A F I I

p o lsk ie j i n iem ieck ie j d la  a b itu r ie n tó w  i 
a b itu r ie n te k  g im n a z ja ln y c h  i w yższych  s tu ­
d iów  h a n d lo w y ch , ro zp o czn ie  się w  n a jb l iż ­
szych  d n iac h  p o d  k ie ro w n ic tw em  Z O F II 
SĆ H O E N G U TO W N EJ, W . W Św ię tych  Nr. 
8, f ro n t, I. p. te le fo n  109-97. W p isy  co d zien  
n ie  od  godz. 9— 18. —  O PŁA TY  MINIM AL-

 NE, 416/37

W SZELK Ą  s ta r ą  g a rd e ro b ę  m ęsk ą , zam ien ia  
n a  p ie rw szo rz ę d n e  m a te ria ły  b ie lsk ie . N a 
w ezw an ie  te le fo n iczn e  p o sy ła  do  dom u. Ko- 
z łow ski, Kr-aków. tel. 148-62. 386/37

D R Y R IE R SK IE  (w ytłaczane) ro b o ty  z ró ż ­
n y ch  m eta li, w y k o n u je  po  cen ach  u m ia r ­
k o w an y ch , W y tw ó rn ia  „H E R ZO G 11, K ra  
ków , B e rk a  Jo se lew icza  2, tel. 163-07.

414/37

ZLEC EN IA , in te rw e n c je  w sp ra w a ch  m a ją t ­
k o w ych , h a n d lo w y ch , h ip o teczn y ch , w ek ­
slow ych , a d m in is tra c y jn y c h , sk a rb o w y c h  
su m ien n ie  —  szybko  z a ła tw ia  P o lsk ie  B iu- 

' ro  Z leceń  P o w szech n y ch , W arsz a w a . M ar­
sz a łk o w sk a  Nr. 147 in. 19. 346/37

I MATRYMONIALNE |
K A W A LER  sam o tn y , u rz ę d n ik  p ań stw o w y , 

k a m ie n ic a , g o tó w k a  —  p o ślu b i p a n ią : 
s ta n , w iek , w y zn an ie , w y k sz ta łcen ie , m ie j 
scow ość  o b o ję tn e . K alisz, K uściuszk t 17. 
m. 10. 362/37

SA M OD ZIELNEGO sz u k a  sam o d z ie ln a  s ta r ­
sza  p a n n a . Cel m a try m o n ia ln y . „PA R 11, 
W arsz a w a , B racka  17. „ L a  y e riie  318/37

B R U N ETK A  la t  22, w y z n an ia  m ojżeszow  go 
n ieza leżn a , p o sz u k u je  m ężczyznę  w y so k ie ­
go b ru n e ta  w  w iek u  d o  30 la t  Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  
3, p o d : „S y m p aty c zn a 11. 332/37

MAM —  u ro d ę  w zg lędną , w dzięk , o d p o w ie ­
d n ie  la ta  i o ch o tę  w y jśc ia  zam ąż. N ie m am  
n a to m ia s t p ien ięd zy  i zn a jo m o ści. Z g łosze­
n ia  K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K raków , Mi 
k o fa jsk a  3, d la : „S zu k am  o d w a żn y c h 11.

334/37

PANNA la t  23, b lo n d y n k a  śred n ieg o  w z ro stu , 
p rz y s to jn a , m ila , n ieza leżn a , zaw rze  zn a  
jo m o ść  z p a n em  n a  s ta n o w isk u  d o  la t  45, 
p rz y s to jn y m  i k u ltu ra ln y m . Z głoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K raków , M iko­
ła js k a  3, p o d  „ B lo n d y n k a 11.

ZDROJOWISKA

PR Z E D  W Y IA Z D E M  NA L E T N ISK O  w s tą p  
do  .K O N F E K C JI D Z IE C IĘ C E J11, K raków , 
F lo r ia ń s k a  28, w  sien i obo k  „B a ty 11, ab y ś  
z a o p a trz y ł sw e dzieci w e w sze lk ie  u b io ry  
i b ieliznę . D uży w y b ó r p łaszczy . C eny n i ­
sk ie . 412/37

KRYNICA, p e łn o k o m fo rto w y  p e n s jo n a t „DA- 
NECZKA11 d r. M ichalikow ej. K u c h n ia  w y 
k w in tn a . T an io ! 323/37

SZCZ AW NICA, p ie rw szo rz ę d n y  p e n s jo n a t, 
„B E L W E D E R 11, zn an y  z d o b ro c i i w y k w in ­
tn e j k u c h n i, po leca  p o k o je . 324/37

KUPNO

MASZYNĘ do p is a n ia  n a jc h ę tn ie j  „ A d le r11, 
k u p ię  o k azy jn ie , Miecz. K ozub Szczakow a, 
C em en tow nia . 400/37

M OTOCYKLE, sam o ch o d y , k u p n o - sp rzed aż - 
kom is- z am ian a , n a jk o rz y s tn ie j  „A uto- 
s p o r t11, Lw ów , S łow ackiego . 384/37

K U P U JĘ  zło to , sre b ro , b ry la n ty , o ra z  k a r ­
teczk i zas taw n icze , p łace  d o b re  ceny . Zglo 
szen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K rak ó w , M i­
k o ła jsk a  3, p o d  „ O k a z ja 1.

OGŁOSZENIA P o d s ta w ą  o b liczeń  j e j t  1 m ilim e tr  w  je d n y m  lam ie . S tro i , d z ie li się n a  ła m v . N a jm n ie jsze  o g ło szen ie  d ro b n e  10 słów . i ó d z lę k o w m iia  le k a rsk ie  d o  21 m m . 
[ E N Y  w z łe  ty ch : L stron  » 1.25. — T ek s t | — . N ad es łan e  0.75. —  Za tek s te m  0.50 —  D ro b n e  z a  słow o  10 gr. D la  p o sz u k u ją c y c h  p r a w  6 g r. G ra tu la c ji  * k o n d o łen e je  do  i w ierszy  s ł

zł. 10.— . N ekro log i (k lepsydry ) d o  60 m m . w  L tam ie  zł. 20,- Za za i trz e łe n ie  m ie jsc a  d o iic r1 s ię  28% .______________
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